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Reclivivus.
Błogosławiony dla Pańslwa, przeszło 

•półtora iroiku trwający okres wycofania 
się b. Naczelnika Państwa z życia pu- 
bnczuego zbliża się, niestety ku koń­
cow i

P. Józef Piłsudski, który w  czerwcu 
1923 wystąpi! z wojska, oświadczając, 
żc „nie może stużyć psrzy Rządzie", w 
którym niektórych panów podejrzewa 
o  zabójstwo sw ego nrzyiaciela, Prezy- 
aejua Narutowicza, sprzykrzywszy so­
bie w yw czasy w Sulejówku, efeynł gor­
liwe zabiegli o  powrót na jedno z na­
czelnych stanowisk armji, znajdując 
przytem oezywiśaie skwalpliwe popar­
cie ze strony całej lewicy, wszystkich 
byłych legionistów i ich przyjaciół.

Ten fakt zmusza nas do zajęcia się 
//.łów osobą P, Piłsudskiego, co —  w y­
znajemy otwarcie —  czynimy z naj­
większą przykrością i niechęcią. B y­
liśmy bowiem naprawdę szczęśliwo, że 
enzez tak długi'czas moghśmy nie pi­
sać wcale o tej osobistości, mającej 
szczególny dar’ stwarzania dokoła sie­
bie atmosfery chorobliwego podniece­
nia, animozji, intiyg, fałszywej gry po­
litycznej, wygórowanych protensyj do 
Polski i całego świata. P. Piłsudski ma 
niewątpliwie profil tadywidiiabiy ogro­
mnie ostro zarysowany, tak ostro, że 
zmusza to tudzi do zbliżania się dó nie­
go tak. jak do histerycznej kobiety. I 
istotnie ma on w  swej naturze dużo hi­
sterii i diużo kobiecoścE. Jednych terni 
cechami oezarowuje i w tych ma zago­
rzałych przyjaciół aż do śmierci nmych 
tc mi samemi ’ właściwościami zraża i 
odstręcza na zawsze j w  tych ma nieu­
błaganych w rogów. Tą nerwową fanta­
styka jego narury tłumaczyć sobie na­
leży fakt, żc ma tal: liczne zastępy zw o 
knnżczck wśród kobiet. Dla nich jest on 
bóstwem najwyższem, najmędrszem i 
nieomylnym. Nletna rzeczy dość nieroz­
sądnej, któiraby ,w ich oczach nie nabie­
rała cech wielkości, jeśli tylko zrobij ją 
Piłsudski.

Ten fetyszyzm na punkcie Piłsuds­
kiego przenosi* się-' z kobiet na hfekich 
im mężczyzn i wytwarza pewną psy­
chopatyczną cpidemiję, którą słusznie 
można nazwać zaraza Pitsudsczyzny.

Stan ten z wielkim sprytem w y zy ­
skuje'lewica dla jednania sobie wyzna­
w ców  i rozszerzania swych poglądów 
społecznych i politycznych. Ileż to lu­
dzi, z natury sweij i usposobienia gra­
witujących raczej ku poglądom umiar- 
okwanym, przyznaje się do lewicy tyl­
ko dlatego,, że bezkrytycznie czci P'f- 
swdskiego. który oył. jest i będzie za- 
v t o z c  w znacznie wyższym  stopniu so­
cjalistą, niż Polakiem.

1 w  tern właśnie jest źródło zasadni­
czego nieporozumieniu PpmiMzy mam 
a społeczeństwem. Piłsudski miał już 
kilkakrotnie w  swe" karierze momenty, 
kie-dy byłby1, wystarczył, z jego strony 
ijedcn gest naprawdę historyczny i w  
wielkim stylu, a miałby całe społeczeń­
stwo skupione pod swoim sztandarem. 
Lem  on te mtomenty lekkomyślnie zmar­
nował, bo zawsze wolał być człowie­
kiem partji, niż człowiekiem, należą­
cym do całego narodu. I to nawiet y/te­
dy. gdv był Naczelnikiem Państwa 
gdy cały naród miał prawo żądać od 
niego, aby o swej przynależności par­
tyjnej zapomniał.

Przez cały czas, gdy Piłsudski sitał
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Paryż. 6 grudnia. (PAT.) Najważniej­
sze zagadnienia. co do których flerriot 
i Chamberlain doszli do porozumienia, 
są następujące:

1) Chamberlain oświadczył wyraźnie, 
że gabinet konserwatywny gotów jest 
dać Franci! wszelkie gwarancje, jakk: 
ta uzna za potrzebne dla swego bezpie­
czeństwa.

2) Angija proponuje Lidze Narodów, 
by prezydium Kontroli rozbrojenia Nie-

m ec które bedzte przekazane Lidze 
Narodów, powierzone Francuzowi.

3) Strefa kolońska będzie opróżniona, 
jeżeli Niemcy wypełnia w całości zo­
bowiązania w sprawie rozbrojenia.

4) Auglja i Francja wyślą ambasado­
rów do Konstantynopola

5) Obyaw a państwa ustalą ws’polną 
linje wytyczna co do polity ki wobec 
Sowietów.

BEZ P O L S K I . I R U M U N J I/
(Telefonem od n aszło  Korespondenta.)

Paryż. 6 grudnia. (K). „Labetir“ o- 
mawiając sprawy, które były przedmio­
tem obrad Chamberlaina i Herriota, za­
znacza, że Angija w zamian za zmiany 
dokonane w protokole genewskim, 
których zaząda zdaje się pod naci­
skiem dominiów, oiianiie Francji sojusz

angio -  francuski dla zabezpieczenia 
granic Francji. Dziennik dodaje, że An­
glia me myśli bynajmniej zobowiązy­
wać się do interwencji w razie gdyby 
zaatakowano Górny Śląsk, korytarz 
gdański lub Bessarabję

na czele Państyva, dwie cechy jego cha­
rakteru 1 umysłu górowały nad jego 
działalnością i niesłychana pycha, obja- 
Wiiajaca się w  skłonnością cli dio desipoty 
żnin i ■ w  bezustannem wysuwaniu na 
pierwszy plan i apoteazowamu swego 
ja1 — a poza tern myślenia kategoriami 
socjaTistycznemi i postąpowaniie w  myśl 
przykazań tej partji.

Nic dziwuegto, że gdy teraz postano­
wił wrócić dlo armji, socjalistyczna i 

socjalizającai lewtea wytęża wszystkie 
siły, aby mu spełnienie tego pianiu uła­
tw .ć.

I wskutek tego jesteśmy ^wiadlkami 
.rodzącego się w  naszych oczach nowe­
go dziwoląga: ustawę o  organizacji na­
czelnych władz wojskowych układa się 
nie pod kątom widzenia jaknaniełnied- 
szej celowości ici postanowień ze wzglę 
diu na obronę Państwa i sprawność bojo 
rwą naszej siły zbrojnej, ale nagina się 
Są do apetytów i zastrzeżeń p. Piłsuds­
kiego. A apetyty te nie odznaczają się 
bynajmniej sknomnośoią. Z wynurzeń 
'ego wobec pism lewicowych na temat 
„tonu pokojowego" i „toru wojennego" 
w  zakresie prac ‘wojskowych wynika, j 
ze chce być przez pół rO'ku ministrem 
wojny, szefem sztabu generalnego ł ge­
neralnym inspektorem armji w  jednej 
osobie, a j/otom zadowoli się już' saimem

tylko stanowiskiem geueralnegb inspe­
ktora" armii.

Słowem p. Piłsudski marzy o skupie­
niu w  swych rękach całej naczelnej 
władzy wojskowej, czyli o kompletnej 
dyktaturze w  tym zakresae.

Znając słabość obecnego rządu na 
punkcie folgowania lewicy, mamy 

wszelką podstawę do obawiania się, że 
pragnienia p. Piłsudskiego zostaną speł­
nione. Znając zaś jego bezcerem on jas­
ność i atkokraityzm. możemy być pewni 
że będgie despotycznie dążył do tego, 
aby cały gabinet był posłusznym w y ­
konawcą jago woli

Mając W swem łonie takiego sztanda­
row ego męża lewicy, jak p. Piłsudski, 
gabinet obecny stanie się już na wskroś 
rządem lewicowym.

Z tego faktu stronnictwa obozu na­
rodow ego pędą musiały wysnuć konse­
kwencje, tiknajbardziej stanowcze, tern 
bardziej, że po niesłychanych, a sądo­
wnie udowodnionych oszczerstwach, 
jakie miotał d. Piłsudski na gen. Szep­
tyckiego i po niebywałem obniża .riu po- 
waigii innych wybitnych generałów, Ja­
kiego się dopuścił w  swej książce o  
kampanii'z r. 1920. trudno sobie w y o­
brazić, aby jego powrót dio armji- mógł 
r.;e w yw ołać w  wojsku wrzenia i des- 
organizacji. J. Ł.

1
Poniedziałek 8 bm. o 4-ti.j.popoł. i o gon* 
• 8-ej wiecz. l . b

„ B o : s z ? w L e y “  W. S t a E W U l E l f l .
Teatr Wt. Lenrzewfkiego.

Z.LWIŁ.
KRZYK ROZPACZY NIEWIAST 

KRESOWYCH
(T e!eionem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 6 grudnia (K). „W arsza­
wianka" podaje otrzymany od grona 
niewiast kresowych z W ołynia odpis 
telegramu i listu w ydanych do rządu. 
Telegram wy/słany do premiera Grab­
skiego z datą 2 bm. ma następujące 
brzmienie: „Nieporządki i napady na
naszych'kresach wciąż trwaja. Kom­
pletna bezczynność policji i administra­
cji trwa nadal. Prosimy o radykalm. za 
rządzenia, niezwłoczne oddanie władzy 
bezpieczeństwfi /.andarmerji wojsko­
wej. Inaczej stracimy kresy i zginie- 

■TW.
-W liście Ncysłanym do m i n i s t r a  Tliu- 

gutta z datą 3 bm. niewiasty kresowe 
unoszą o wydanie energiczny cli zarzą­
dzeń, w przeciwnym razie kresy będą 
stracone. List zaznacza że ostatnia gn- 
'Ctoina wybita.

ZAMORDOWANIE POSTERUNKO­
WEGO.

Oelcfoneni od naiszugo korespondenta.)
Przemyśl. 6 grudnia. (Tel. wł.) W czo­

raj, tj. w  piątek, o  godizimic 2-giej po­
południu posterunkowy P. P. Nowa-* 
kowski Franciszek z posterunku poh- 
cyjnego w  Idkulicach przeprowadzał 
dochodzenia w  obrębie gmui^r busko- 
wlce w  sprawie Kradzieży, doKonywU’  
nych przez doskonale zorganizowaną 
szajkę, przy pomocy rozbijania wago­
nów kpiejowwch. Gd'v; pastorunkawy. 
zbliżył się do pewnego domu, w  któ­
rym miał ukrywać się jeden z oprysz- 
ków, został przy tarze kolejowym obok 
budki nr. 47 zastrzelony z  ukrycia. — 
Śledlztwo prowadzi sędzia śledczy Metz 
gór.

•
OBROŃCA P TARASZKIEWICZA.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa. 6 grudnia (K). Prasa po­

tępia jednioimyśliiiie wystąpienie na po­
siedzeniu Sejmu posła białoruskiego p. 
Taraszkicwicza, który rozpoczął swoje 
przemówienne od słów: .Napady na kro 
saich urządlzają osadnicy wojskowi, a hi 
splrowaue są przez rząd". Tylko „R o- 
bótnik" nie zajmuje stanowiska w obec 
w yw odów  p. Taraszkiewicza a „Kur­
ier Poranny" jedyny z pośród polsKich 
dzienników starał sie "wytłumaczyć po­
stępek p. Taraszkiewicza.

NAD CZEM RADZIĆ BĘDZIE SEJM 
W  ŚRODĘ?

(Telefonem od naszego korespondenta)
Y arszawa. 6 gruama. (zo). Rocda- 

ny wczoralj po klubacłi porządek dzien­
ny środowego posiedzenia Sejmu obej­
muje prócz przedlożcń rządowych, 
trzecie czytanie budżetu dodatkowego 
na rok 1924.

/'
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Sytuacja w Łodzi. T ir itz  o potrzebie wielkiej armji niemieckiej,
, Go na fo p. SkrzyńsHi ?

(Telefonem od inszego korespondenta.) •

eWiAZKI ZAWODOWE ZGODZIŁY 
SIE NA ARBITRAŻ.

Warszawa. 6 gusdmia. (PAT,) M*tu- 
łsharstw pracy i apteki społecznej ko- 
amsruluije, że j»szystlde zsvlśązki ziwo- 
niowc robotóJków pseerarysfa włókien, 
etiuzego jiizyjęły dziś jśra^Oizyc# s rządu 
'oddania .sprawi' izatargu w, tym pizc- 
Wy-śŁ do rozstrzysMięria w drodze ar~ 
bśLAżii. Wobec zgłuszenia się m  arb: 
traż ocgjufilsaoii prr-emysłorrców, inter- 
Wemsj i TZ3/hi dostafa zakończana. Obe~ 
jenie należy wyczekiwać wyników o , 
.zzs częsta ieonnsL arbitrażowej, która 
■bętSaie wybrana bezpoś, ednio przez 
>tro.ny ^interesowane, albo, o ileby me 
Tpszyszłd dlo oororuanienia, będzie wy- 
'macaajny siiperari>?ter przez ministra 
juracy j opieki społecznej, w porotaumie- 
aću z ministrem przemysłu i handlu. —  
1 Supemirbiter wyda ostateczną decyzję. 
Straże w Łodzi został wobec tego od­
wołany i jest w s tadjum likwidacji. Za­
kłady roytećznoM publicznej rozpocz­
ną pracą prawdopodobnie dzisiai, a fa­
bryki włókiennicze ©raiwdopadSobnie 
we wtorek.

w y k u p  ś w i a d e c t w  p r z e m y ­
s ł o w y c h .

^Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 6 grudnia. (K). Termm 
łjafeyrwania śwrauectw przemysłowycb 
i kart rAjcsteacyjnycii na rok jwdatko- 
wy 1925 utpływa z końcem bm. Termin 
ten bezwarunkowo nie zostanie przed­
łużony, jak również nie będą udzielane 
zsfcwloieiua na spłacę tych należności ra 
tami, po upływie zaś wysziiaczsoiiego 
tefrniijnu władze podatkowe .przystąpią 
ma wfoaznie d!o ścisłej kontroli prze-d- 
sięłmr^tw handlowo -  przemysłowych 
oraz zajęć przemysłowych.

IV. KONGRES PSL. PIASTA.
(Telefonem od naszego ko.r-^ro. aenta.)

Warszawa. 6 gm.dnia. (zo) Na czwar­
ty racłngres PSL. Piasta, różiwczy,ra­
jący się 7-gto w Warszawie, przyby­
ło dotąd 220 dekgajtów i 260 gość', 
reprezentujących wszystkie ziemie 
polskie. Ponadto przybyli aeletguoi poi 
skiej parta agrarnej z senatonom Kry- 
żflćą i posłem HnMWMam. Obrady, po- 
'przodrone nabożeństwem w kościele
0 0 .  Bernardynów! zagai senat. Boako, 
następnie prezes WSfcuB mówić będzie 
o sytuacji palBtyczuej w Polsce, zaś 
p. Dębsk: o pobtyce 'agTamozjnej.
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PRZECIWKO LITEWSKIM G W M  • 
TOM.

([Telefonem od  naszego korespondenta.)
W arszawa, 6 girHida, (zo) Korrlitet 

a,rtigTacyiny P op k ów  na Litwie przy­
słał list do prezydtenta Rady Ligi Na- 

jrodów, w  którym donosi, że prżeśla- 
Sowama mniejszości narodowych na 

Litwie wzmagają się. JSjtgio listopada 
bań weszfa w  życie ustawa zabrania­
jąca używania1 publicznie języka oj­
czystego. W ładze litewskie mszczą 
'wszelkie afjsze i ogłoszenia zredago­
wane w  języku polskim i żydowskim. 
Pierwszego stycznia wchacM w  życie 
ustawa, nakazująca wyłączne używa­
nie języka litewskiego w  rachunko­
wości prywatnej instytucji przemysło­
w ych i handlowych. W ładze litew­
skie nie zareagowały na zbezczeszczenie 
i znriszczeme w  Kieidanach krzyżów, 
noszących napisy polskie. Wióhec te­
go komitet prosi Radę Ligii o  skute­
czną interwencję.

Z DALEKIEGO WSCHODU.

Tokio. 6 grudnia. (PAT.) UnHed 
Press. W  Japonii Wzmaga się rozdraż- 
nśendo z pywpdu mających się o d b jć  
manewrów floty amerykańskiej i au­
stralijskie! na Oceainre Spofcowym. W  
ketach nacjonalstycznych domagaja się 
•aby .rząd przedsięwziął w  tej sprawie 
kroki oficjalne

Królewiec. 6 grudnia (K). W  <wygło- 
szonej tutaj mowie politycznej Tirpitz 
podkreślił, że Niemcy muszą mieć wiel­
ką armję. PotrzeDtie są  szczególnie zeta

Polityka słowiańska-w
Praga, 6 grudnia. (PAT.) Na X. kon­

gresie czesko-sfowackioj party socjali­
stycznej, kt&rej j>rzev odmcz^cym jest 
sen. Klofacz, a jednym z  członków 
Tornister Stribiny, zostanie -odczytany 
referat ministra spraw zagranicznych 
Benesza, k tóiy wyjeżdża na sesję Ra­
dy Ligi Narodów do Rzymu. Referat 
ten ukazał się juz w  obszerny J i w y ­
ciągach kiiilku pism. ; Minister Benesz 
zajmuje się w  swoich w yw odach spra 
wą dyplomatycznych stosunków mię* 
dzy CzecńosLOiWacją a Rosją i oświad­
cza, że obecnie nadeszła chwiiła na­
wiązania z  Rosją stosunków dyploma­
tycznych. Go do tz,w. poHtylłi sło­
wiańskiej ośrwfadbzyl on, że odjrzuca 
przedwojenną koncepcję polityki sło­
wiańskiej, która kierowała się w zglę­
dami na Rosję carską i była zawsze 
dziedziną żywiołów  przeważnie reak­
cyjnych. Dzisiejsza polityka śłoiw,fań­
ska musi b yć inna. Przedewiszystkiean
— powiedział Benesz — nie clicemy 
polityki słowiańskiej łączyć z polity- 
kąSrusofTską. Naaz sfcosunele do Rosji 
jest zagadnieniem odrglinem o,d poli­
tyki słowiańskiej i powinien mieć ta­
ka formę, jak stosunek nasz no Jugo­
sławii i Francji Ta formuła w ystar­
cz y  zupełnie do ozwiązani^ wszel­
kich rosytjsko-czcclioslaw. spraw. W  
tym kierunku —  stwierdza p. Benesz
—  zmierza republika czeska dc tego 
celu już od szeregu lat. Problem sło­
wiański jest zr.aczbe szerszy i trud­
niejszy. Przcdewsz^stkicm fetnfidją | 
tnuiipości które nie pozwalają na ro,

Warszawa. 6 grudnia (K). Jak donosi 
„Kurier Poranny" z Ryg., aresztowano 
tam dwudziestu komunistów', którzy 
przybyli z Petersburga dla prowadze-

Warszav/a. 6 grudnia, (zio). „Gazeta 
POtr^nna" w numerze dzisiejszym oraa- 
WJa' akcję lewicy sejnsowej i organizo­
wanie *słę komunistów i pcctkreśla, że 
stronnictwa lewicy przez swoja pracę 
jkijzygouowma teren dfc> konumistów. —

Itiem Tirpitza oadzialy Reichswehry w 
wschodnich prowincjach, wobec grożą­
cego Rzeszy niebezpieczeństwa od stro­
ny Polski, a także i bolszewików.

oświetleniu p. Osnesza.
»

aby słowiańszczyzna jakc całość prze­
prowadziła jednolitą, jasną i konkre­
tnie sformułowaną politykę. Dotych­
czasowa polityka słowiańska była 
mgfeta, gdyż nie mogła być inną. Pol 
ska, państwo dość wielkie pod w zglę­
dem ludnośca i terytoijum,, posiada 
nkyaiatwłiane i do pewnego stopnia 
jiiecozwiązalne kwest je sparue z Ro­
sją. Nie chcemy — ośwóadic^a Benesz

' - -  b yć z Polską w  ciągłej aiieprzyja- 
źni, ani udzielać jej lekcji, nic chcemy 
podejmować n teeg o  przeciw Polsce 
jako państwu. Nie możemy zająć sta­
nowiska przeciw Polsce za Rosją, ani 
też przeciw Rosji za Poiską. Rozwią­
zanie konfliktu musimy ptotzostarwić 
ryin państwom. 'Jako trzecią ptrzeszk® 
dę doWaduirgo i konkretnego ujęcia 
koncepcji poMyki słowiańskiej uważa 
Benesz poglądy reszity Europy na 
tzw politykę słowiańską w  duchu 
słowiańskiej federacji lub panslawtg 
znup. Obawy w  tym kierunku żywią 
W iochy, Rumun ja, Augha i Niemcy. 
Występują też p rz e cV  tej koncepcji 
Austrja, W ęgry, częściow o Fnanucja, 
państwa północne i szereg mnfc.szych 
państw europeiskich —  jednem sło­
wu m cała Europa Tej przeszkody z 
punktu 'wfdzeria realnej jporoHf na­
szego państwu nic d'a się utiifcnąć, i 
ia sam uwrażam ją za jedną z najwię­
kszych.

P izy  aresztowanych znaleziono instruk 
cje dla komunistów zorganizowanych 
w  sportóy.ych stowrarzyszeniach mło­
dzieży.

Rza.d ulega bardzo silnie wpływom  pol­
skiej lewicy i talk w  sprawach gospodar 
czyd i jak i admintsitracyinych nie po­
siada iprcgramu. Stosunek rządu do 
spraw kresowych, a zwłaszcza stano­
wisko w tych sprawach p. ministra

—  To iesf, Taluiiciu, takie silne, co moż‘ 
być  najsilniejsze. Już na to .liema raay 
Jak perwóe w  kleszcze, to choć głową o 
kamienie iiuc, kląć do białego dnia. to już 
nie puści i tak musi być, jak jest, nazawsza 

,.0  CZLM SIĘ NIE MÓWJ“ .
7820 Gabryela Zapolska.

Tbuguitta jest ze wszech miar niepoko­
jące.

Niestety w  wielu strounantwadi na­
ród. zamiast dążniości do 'wytworze­
nia ośrodka sny ujawniły się czynniki-. 
oidarodlcow7e. Nadchodź: jednak już o - 
statoi czas, aby stronnictwa narodowe 
zrozumiały, że położenie państwa w y ­
maga porozumienia i konsolidacji. Dzi­
siejsze stosunki w  Sejmie i stronni- 1 
ctwach muszą ustąpić. Bezwład w  rzą­
dzie roeprzjżenic w  lewicy, wzmożenie 
działalności komunistycznej, niech stron 
, ictwioin uarodoiwym przypomną ich za­
dania. Narćd oczdcuje od nas zespole­
nia !i zdecydowanego programu. Zs. 
stram ictw narockwych musi rozledz 
Się wezw^anic do walki z rozbijaniem i 
ze Siabośuią. Może się to jednak stać 
tylko po r o  •ozuniicmu się w'szystkich 
stronnictw narodowwcn. To poraziunie- 
uie bowiem inoże wyitwarzyć wdrunk. 
pracy dla tegc czy  inmegc rządu jak i 
zorganszoawć społeczeństwo do wa&i 
z  v\Wmożonym komunizmem.

Za dzisiejszy stan w  Polsce ponoszą 
odpowiedzialność i te stronnictwa na­
rodowe, które tegc nie chcą zrozumieć. 1■     , »

NADESŁANE
IZa te rubrykę Redakcją n’e odpowiada)

P r ! f 2i ^ l ? c w s n l f c .
Poczuwam się d.o obowiązku złożyć naj­

serdeczniejsze podziękowanie JWPaitom 
Leka.i zom : Drowi A. Dóuiaszewiczowl, 
piymarjuszowi Szpitala Powsz.. docentowi 
Drowi Wincentemu Czerneckiemu i Drowi4
M. SwitaJskiemu w e Lwowie, oraz Kole­
gom Drowi J Czarneckiemu, Drdwi H- Le­
wickiemu i Drowi K. Karowcowi, lekarzom 
w  Stryju, z,a trudy i bezinteresowna opiekę 
w czasie długotrwałej choroby śp. mego 
M ęża D ta Dyonizego Chalbazany‘egc.

Zofia ChaIbazany‘owa
Stryj, w grudniu 1924. ,7785

W A  G W IA Z D K Ę !

wsga 37a klg-
Repreztntacja i wy'ączna s-rzeda ż :

m i  i laiGiiUEs
i  w  ó  w  r
KOPERNIKA J

Telefon A 2.

R  R  A  i i t  Ó  W  ■«
r o w s Sl n a  i

n7820 Telefon 2 1 -1 0

Nekrologia, 

iiłlli i Kutiadw 'flJsiwa I
b. wła&ckielka dtibr b

zmarła we Lwowie po długich i cięż­
kich cierpieniach,, zaopatrzona św. 
Sakramentami, dnia ó. grudnia 1924 r. 

przeżywszy lal 81.
Z łożenie zwłok do grobowca ro ­

dzinnego w Janczynie nastąpi we wto­
rek dnia 9-go grudnia 1924 r., o  go­
dzinie 1-szej w południe, o  ciem  
Krewnych, i rz jaciół i Znajom ych 
zawiadamiają w smutku rogrążone 
7798 Ozibc, 1 w nu ki.

mm

Herbata RIEDLA
Już otrzymasz u

iStadtmullera, RyneK 3 i
Drmy znanej, załóż, w 1847. — W IN A : Bot-deauz, -Uszpańskie, 

włoskie, greckie, węgierskie, koniak fr&ncnshi i Uhwory. 780h

B o l s z e w i p k a  G + e n z y w a ,
flreszfoissaia hDintiilisfdia w Rydze.

(Telefonem od naszego Korespondenta.)

nią agitacji Komun stycznej n? Lorcńc.   *

Zsrnanis stssunkćtc granicznyfli prisTe-scfeisękfcli
(TeJefonem ’  od .laszego korespondenta.)

Warszawa. 6 giudiria (K). Z Wilna 
dc,tuszą, że dowódca oddziału sowie­
ckiego na granicznym odcinku powiatu 
wileńskiego, oświadczył dowódcy pol­
skiej straży granicznej, że zrywa nor­

i a  uznaniu |ure zażądają pieniędzy.
(Telefonem od  naszego korespondenta.)

\
Warszawa. 6 grudnia-(K). Kotespoci- 

cbnt wiedeński „Kurjeia Warszawskie­
g o "  dowiaduje się z kół zbliżanych do 
sfetr sowieckich, zo sowiety natych- 
ińbst po iryianiu ich ae jurę przez Cze- 
cliosłowację wyślą notę do Benesza z

Brońmy się przed wzmagającym sie wrogiem!
(Telefonem od naszego koresipoudenta.)

malne stosunki graniczne. Wobec o- 
strej formy tego uświadczenia, władze 
polskie poczyniły odpowiednie zarzą­
dzenia celem lepszego zabezpieczenia 
strefy granicznej.

żąidtniem zwrotu sum zabranych w  r. 
1919 z Bankf rosyjskiego przez cze­
skich legionistów jak w  ogóle zażądają 
zapłaceniu wszelkich szkód wynikłych 
z akoji ipraecńwbolszcwickiej żołnierzy 
czeskich na terytorium rot 'jskiem.
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...A ty na mnie teraz plujesz i nie bę­
dziesz nawet na mój gri-b chciał przyńść. 
A  idżei&yś przyszed, to Ja cie wyczuje 
T«*tuneir przez ziemie i kamienie i za nóżki 
cbeńne i z płaczem pizypadne i będę cało­
wać ci nóżki i prosie zmiłowania i wieczne­
go odpocznienia. .

Ja inż niemogy wieńce], a ia myślę że (o 
było jakoś żle, żc na mnie jak na psa na­
padli,- bo jak lataja za psem i krzyczą że 
wściekły to on sic wścieknie.

To i my dziewczęta tak samo bidne.
„O CZEM SIĘ NIE MÓ\\T“- 

7822 Gabryela Zapolska.

DEKORACJA PREZYDENTA WIEL­
KA W STĘGA ORDERU „LEGJI HO- 

N ORuW EJA
Warszawa. 6 grudnia. (AW ). DtM b 

bm. w  południe na Zamku Królewskim 
odbyła siię uroczystość wręczenia li­
stów' iiwierzytclriiającycli przez amba­
sadora francuskiego ,p. de Panafłen. Po 
w^wmianie lokolicznoiściowych przemó­
wień Prezydent Rzeczpospolitej udzie­
lił ambasadorowi specjalnego posłu­
chania. w  czasie którego i>. de PamaTicu 
wręczył Prezydentowi wielką yestęge 
orderu „Le-gjj, Honorowej*1.

J 6CAW JI RSEOLA
ŚLEDZTW O W  SPRAW IE STEIU FR V

Warszaw'3. 6 grudnia. (P A T ) W obec 
pojawienia się. w  prasie różnorodnych 
sprzecznych ze sobą wiadomości, o w y  
rńkacii śledztwa w  sprawia zamachu 
na Prezydenta Rzecizyopspolitej we 
Lwowie, kornmuiikujo ministerstwo spra 
wiedliwości, ze dane nie są jeszcze usta­
lone i są ,przedmiotem dochodzenia. —  
Wynik toczącego się jeszcze śledztwa 
nic mogą być ujawnione.

ROZBUDOWANIE SIECI KOLE­
JOWEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 6 grudnia, (zo). Przy o- 
uracowywamu planu sieci hnji kniejo­
wej w Polsce, ministerstwo kolei uzna­
ło potrzebę budowy między tnnemi Ir- 
nji kolejowych z Zagłębia Dąbrowskie­
go i Górnośląskiego w  kierunkach na­
stępujących:

1) Częstochowa — Łęczyca —  Kut­
no — Płock —  Sierpc — Brodnica.

2) Lubliniec —  Wieluń —  Opatówek 
— Koniu —■ Goipło.

3 ) Łazy —• Zalesia wice —• Opoczno.

UryginSdEie TU IKS

0 1  T O N
7697 P O L E C A J Ą

fi£HL!C2Kfl -  SEtDOWSKI -  W CtlSZTlISKI
w KRAKOWIE

Do nabycia w sklepach tytoniowych *

AUDJENCJE U PRF.MJERA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W a rs z a w a . 6, grudnia, (zo) Prezy­

dent Rzplrte-j przyjął dnia 6 brn. księ­
cia biskupa Sapielię, który złożyli mu 
życzenia z powodu srebrnych godów.

UJECIE SZAJKI BANDYTÓW.

Warszawa. 6 grudnia. (AW .) W czo ­
raj oddziały policji państwowej pod do­
wództwem  stamOoty nieświeskiego uję­
ły w lasach powiatu nieświeskiego 
szajkę bandytów. Przywódca bandy 

ólzmarl z odniesionych ran. Miał on na 
sobie bluzę wojskową 'z odznaką sowie­
cką na lewem ramieniu.

Najpraktyczniejsza podarki gwiazdkowe
D L A  PAŃ

Garnitury bielumiane, kombinacje, malinki, poncŁOChy, re ­
formy, chusteczki, r^kawieaiki, bieliznę stołową białą i kolo­
rową, ręczniki oraz wszelaiago rodzaj a płótna na oieliznę 

poleca pierwszorzędne wyroby po niskich cenach.

JOZEF N O W A K  "°859
L W Ó W  -  P L A C  M A R J A C K I  O.

li u
R z e c z p o s p o l i t e j .

W arszawa, 6 studnia. (PAT.) W  | 
dniu 6 grudma o godzinie 12-tej przy­
jął pati prezydent RzpUteii .na 'Żarniku ! 
kirólcAwskmi JcgU pksccloncię. pana de 
Pauafieu ambasadora Francji, który 
złożył sww Fsiy uwńerzytdnra.iące. 
Ambasador udał się na Zamek w  to­
warzystwie dyrektora protokołu pana 
Przeźdzleckicgo powT/Zcim pana pre­
zydenta RzpBtcj. ponrzcdzatiyn przez 
trębaczy na białych komach i w  o to ­
czeniu eskorty uffanów nirtwihoiciznego 
szwadronu. W  inastępnycłi poiwozach 
jechali sz.cf francuskiej misji w ojsko­
wej gan. Pupari wraz z członkami 
masji. W  końcu adiidaciif parna Prezy­
denta poructinik Paszkiewicz. Gdy or­
szak ruszał z pod arnbasa,dv fnancu- i 
skiej oraz gdy zMiża!! się do bramy 
zamkowej trębacze odegrali fanfarę. 
W  dziedzińcu zamkowym oddał ho­

nory wojskowe baon 21 pp., a orkie­
stra odegrała Marayhanke. Po w pro­
wadzeniu pana ambasadora przez ad­
iutantów prezydenta na pokoje .i p o ­
witaniu kolejnym przez komendanta 
miasta gen. Suszyńskiego, zastępcę 
szefa protokołu Tarnowskiego i dy­
rektora protokołu Przeździieckćego. a 
następnie przez szefa kancelairji c y  1 
uej Lenca i generalnego adiutanta płk. 
Zaruskiego w/ salt tronowej w yszedł 
na spotkanie pana amibasadbra irflSni- 
ster spraw- zagr. Skrzyński. Pan pre­
zydent oczekiwał w sali rycerskiej w 
towarzystwie prezesa Rady miiirstirów 
Grabskiego i irBrmtra gen. Sikorskie­
go w  obecności całego personelu sw e­
go domu cwwilnego i wopskowego. 
P izy skkidnnio p-stow wygłosił pan 
ambasador Panafieu następujące prze- 
nTWiwM-esak

P r ^ m ^ i s l B n i B  r a i r a s a r i o r a  p  iz P s n s f i e i ?
W ręczając moje listy -iwkr-zyitel- 

ircirające, podnoszę db stopnia aimbasa- 
hy w o je  przed stanyioicisitwo W R zc- 
czypospbMej1 Polskiej. Rzad rrjćij no- 
twierdza jeszcze raz 'znactoniie, jakie 
orzywdązuje do roz-wera stosurlkórg 
rniędy oboma krajami zaprzyjaźrrioaiy- 
itri i sprzymierzonymi, a zairaizcui 
swioją w.iarę w  świe-hm przyszłość 
Polsk- Następnie podmós.1 p. Pama- 
freu postęp Polski av odbudowie or- 
ganizacj-i, c.o daje id? prawo do rabie- 
ranki głoisu wr spTawach europejskich. 
P. inf?n:7ster ślcd^-T tę pracę w  kierun­
ku odbudrwy i będhśe szczęśliwy- Mo­
gąc być obecnym przy całlkowitem 
nrzeczyw.nstnierżu feoio ceiu. Naisite- 
pnie wyraża podziękowanie sw.'ego 
rządlu, który mii pow ierzy! zaszczy­

tna nnlsję reprezentowania rcp.rfbPkl 
francuskiej \v Polsce. M.iińster nad­
mienia, żc stosunki dyplomatyczne 
mSęidrzy Francja a PolskĄ z.ostdbr na-» jr -
ywa-zane z poazątkffgn lf3-go w. TOwą 
rPdńośóą został-' zaszczyceni przed­
stawiciele PoAskt w  Paryżu i przcd> 
sitaw-iciclc Francji w  Warszawie, co 
pozw-oli na zacicśircnie stasuulków' 
przyflaznych nuędzy obu krajaimi 
Francija i Polska jednakowo wierne 
traktatowi będą nadlał yvspó’ pracowa- 
ł?  av diuchu realnej pracy i ro-keja 
Mkiteter zapewmd, że skromie kWą 
wysiffiS w  tym kierunku i ma nadzie­
je, że podobnie jak w  dawnych latach, 
tak i obecnie Pan Prezydent RzoTtc) 
i rząd polski udzielą mu sw ego po­
parcia.

Pan Prezydent Rzpkteji odw w ie- 
cibial! wr następujących słowach: Je­
stem niezmiie/rme szczęśliwym, przyj­
mując z rąk W aszei Ekscelencji listy' 
u;wierzj’ telniające Pana przy mm.;: 
riządiziie, i uwajftim dzień ten za świę­
to naflodowre Polski. Jest wiellkim I 
bolesnym przywyilejem Francji, we 
wszystkich wielkich chwilach |ej dizic- 
fów, yv których jest ona powtolana dó  
wmlkii przeciw całemu światu przed* 
wołków', że walczy fiie tylko o swmie 
■bcznieczeńsfwo i dobroby-t. ale i o 
yvyrźsze inleresy ludzkości, o  yvolność 
narodów i o  wielkie idee cid^adzające 
świat. To yyysokic poslanmiictwm ge­
niuszu francuskiego sprawiło, że "Każ­
de WTzwaimie Francji lspatylraO!« sij 
zawsze z. dżwięcznem echem yve 
wszystkich sercach i snmćeCTaich i ro-z 
legafb się brzmieniem i o sizc.rokich Po 
lach Polskk wnikając aż ógd strzechy 
najodlleglcjszych wiosek-  Wic.rm swej 
yyjelkiej przyrszto<c' natychmiast no 
ustaniu w'ie1kiej i straszliwej •zawi-e- 
rttehy światowej. Francja, symbol

ś-\viadcctwa sprawiodhwości, wrydą- 
gnęła swe ręce, pokryte jeszcze ra- 
nanT, ku uairodcim dla letóryich .czuta 
się starsza siostrą, aby je west-rzeć 
sw'ą pomocą Naród polskii, loisywoibo- 
d'zo.ny z yyięzów, pielegnuóe to w'Spo- 
mnienie, któire stanowi nieirc..zerw'aliny 
węz.cl, łączący go z, braterskim naro­
dom francuskim. $ c :s!e yyęzfyd które 
łączą Polskę i Francie, wlrniociinone 
świeżemi w^spommeniairil! i wrsipóluo- 
ścią interesów', yyzrasiraią. nadaiąc na- 
.szei współpracy av różnych dtFedzi- 
nach politycznych charaikitar coraz 
bardziej 'zwiększającej" sic 1 amionil. 
Z pośród wszystkich pierw'-dstkoyy, 
które najbardziej .zbliżaia narody, bra­
terstwo broni jest najsilniejsze, a na­
sza historia wspomniemami o tera jest 
przb'>eł.ni’»na. Ale nie jest to brater­
stwo w  walkach, gdzić^ przelewana 
będzie krew' dla zdobyczy materiai- 
ny'ch. lecz raczej braterstwo w  wiel­
kiej bitwie, od której zależy przy­
szłość. cywdnzac.ia i kultuira całlgo 
świata. Następnie oś'viądicz\1I Pan

Prezydent, że Francja n:c mogła le­
pszego i bardziej wybitnego yvyraz;- 
dela syi-ęj polityki woboc Polskii i iy.iv- 
dzit-' szczerego przyjaciela, znającego 
naród polski, powołać do w-ykioinywm- 
lria w-ysokich funikcji, jakie ambasado­
rowi zostały powierzone. W  końcu 
zapewnił Pan Prezydent jrana amba­
sadora, ze .przy spełnianiu nowo p o ­
wierzonej mu funkcji liczyć może, tak 
jak dotychczas, na poparcie Pana Pre­
zydenta i .rządu polskiego.

nadesłane.
(Za te ruDryltę Reaakcia »'e odpowiada.)

PODZIĘKOWANIE.

ł  W  Pa nu Drowi Kowalskiemu za serde­
czno sloww wypr, wiedziano irma trumną 
ukochanego Zmarłego, Szanm/ucmn Kołu 
Lekarzy stryjskicli, J\i'Pami Inż. F. Kuhno- 
wi nacz. warszt. kolej., Pracownikom W’ar- 
sztatów P. K. P., Kolejow-cmu Kółku Przy­
jaciół jMuzvki. Towarzystwu śpiewack.t-nij 
„G ęd /ba“ , Tr.iwarzystwu Ghrm „Sok ')i" 
Izbie Lekarsliiej i Izbic Aptekarskiej w c 
Lw'ow'ie i JWP. Mag. Kubrakiewiczowi 
zarządcy apteki wraiz z personalean oraz 
wszystkim zaeflym i drogim P rzy jąć otom 
i Znajomym za oddanie ostatniej jx.stugi 
śp. Zmarłemu, oraz za słow a pociechy i 
współczucia okazane ni! w  tern waetkiem 
nieszczęściu,1-ś lę  gorące podziękowania, '

Zofia Chalbaizany‘owa,
Stryj, w  grudniu 1924 778̂
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m oże k iżda wykwintna tiama 
barazo korzystnie nabyć uSim yBł£il fELO i KM

Lwów, Sykstussta 2.

C e n l r a ł n a  S k ł a d n i c a
f o t o g i - i i i i c z n a

L w ó w ,  K o p e r n i R a  15.
P o i e c a :  Al3 AR A l i i N E -

M A T O G R A F I -  
.17873 C Z N fe  DO ZDJĘĆ

i F F .O *JE ‘li.C J J
LAT.AR?sTIS PROIP CCYj^E i 
KlNEMATOGRAHCZr E D^A 

DZIECI OD 45 zł.

H a  S » ! s i £ r ; .
Ś W I E C E
kośoislae, grcmciczne (aialo-wa- 
ne), cEoinscwe, styłojite i po-

wizowe
Sc5,M IL K A

wc wszystkich gatiinkacn i w clt\Ościs.cb 
poieca

J. K . G Ó R S K I
faDryka świec, Lv: tw- u*. Szewczenki 1.1.

Telefon 15—84. n7784

rSSIUSEJCBE) u d  -W B 9I

pn?.TnPRmy 
J— BUJAK

L W Ó W

GH85WBIB® H
I 
fi 
I

sawtpocao aa aamt. t̂ mtEia

K fP E R N IK A  L. 4. *
6205 j
®naa



4 .,SŁ"G7v70  POLSKI**-  336 z dnia 8 g ru d n ia  1924.

Przegląd prasy.
(r.) „Gazeta Warszawska1' zwraca u- 

wagę na fatalną taktykę rządu sowie­
ckiego, która ul rudnia państwom euro­
pejskim podjęcie z obecną Rosją nor­
malnych stosunków:

Afera z londyńskim listem Zinowje- 
wa, kompromitacja Woldenberga, me- 

ŁdaJy zamach Koimnwtjr czny w  Esto­
nii i wreszcie demonstracyjny występ 
Sadoula w  Paryżu, te wszystkie fak­
ty świadczą mezbicie o tem, że isto­
tną przyczyną, uniemożliwiaiącą 
wprost zachodnim państwom stały i 
normalny kontakt z Rosją Sowiecką, 
•jest ścisła współpraca rządu sowie­
ckiego z władzami III. Międzynaro­
dówki. W  kołach politycznych Euro­
py ustala się coraz wyraźniej prze­
świadczenie, że jak długo ta ścisła 
współpraca istnieć będzie, tak długo 
nie będzie m owy o jakiemś prawdzi- 
wem uregulowaniu stosunków, z Ro­
sją Sowiecką.

W' takiej sytuacji, rzecz jasna, nie 
może być mowy o normalnym i sta­
łymi kontakcie dyplomatycznym zR o  
sją sowiecką. Kontakt taki musiałby 
się opierać na minimum wzajemnego 
zaufania, a czyż można myśleć o za- 
faniu, jeżeli za szatą nietykalności dy­
plomatycznej każdego reprezentanta 
zagranicznego Sowietów kryje się a- 
gitator komui„styczny, uzbrojony w  
browning i propagandową bibułę...

Dotychczasowe doświadczenia w y­
kazały aż nadto wyraźnie, że każdy 
kontakt dyplomatyczny, nawiązany 
przez Rosję sowiecką, kończy się po 
krótszym albo dłuższym czasie jakąś 
aferą komunistyczną z bardzo jasncmi 
śladami współpracy rządu sowieckie- 

t go z III. Międzynarodówką. Czyż po 
takich przykrych doświadczeniach ino 
żna .żądać od państw europejskich, 
aby wierzyły w  dalszym ciągu w  u- 
roczyste zapewnienia dyplomacji so­
wieckiej o chęci „wzajemnego zaufa­
nia" i stworzenia „gwarancji dobrych 
sąsiedzkich stosunków"?

Być może, że ostatnie wypadki o- 
tworzą wreszcie rządowi sowieckiemu 
oczy i wskażą mu właściwą drogę, 
prowatLąca do nawiązania normal­
nych stosunków z państwami europej­
skiemu. Droga ta wiedzid przez istotny 
rozdział rządu sowieckiego i III. Mię­
dzynarodówki. Życzeniem polityki poi

D3otysta~łek&rz 
B p  T a d e u s z  K a s p r z y c k i

7707 ordynuje stało 
Lwów —  uL Ronznowicza 3.

(przedłużenie ul. Akademickiej).
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wieści głoszące, że»„Natan Mędrzec" to jeana z najbardziej interesujących, now o­
ści eFranu. W spom nTny film zwłaszcza scenami masowemi na olbrzymie roz­
miary, szalonem . tempem walki, widokami przyrody orjentainej sprawił potężne 
wrażenie, a wspaniały kolory! obrazów  działał wprost czarująco, dow odzenie 

nazwać można wprost kolosalnem. 7801

skiei jest, aby Rosja sowiecka znalac 
zia się jaknajrychlc-j na tej diodze.

*

Na marginesie słynnej m owy p. Thu- 
gutta o stosunkach Kresowych i o środ­
kach przedsiębranych przezeń, a mają­
cych zmierzać do sanacji kresów, pisze 
ks- poseł Matus w tarnopolskim „Głosie 
Polskim":

Pan Thugutt, wicepremier Rządu 
W ładysiawa Grabskiego, wyraźnie 
zaleca cierpliwość i każe czekać spo­
kojnie na dzialanit lekarstwa.

Co ma być tem lekarstwem? To 
jest właśnie pylenie, na które musi 
być odpowiedź, * jeśli społeczeństwo 
ma uwierzyć w  aobry skutek lecze­
nia. Niestety lekarstwa stosowane o- 
becnie przez Pand Thugutta nie dają 
uspokojenia i nie chronią od zniecier­
pliwienia. Słyszymy, że wiceprerujer 
Thugutt odebiał od interesowanych 
ministrów ustawy językowe i przygo 
towane już do nich rozporządzenia 
wykonawcze i sprowadziwszy sobie 
z Krakowa takiego znawcę stosunków 
kresowych, jakim jest były  c. k. na­
miestnik Galicji p. Michał Dobrzyń­
ski, znany z duszenia myśli narodo­
wej, w  latach swego namiestnictwa, 
będzie „poprawiał" przygotowane 
rozporządzenia.

Czy to ma być lekarstwem, jakie 
ma przynieść uzdrowienie stosunków 
na kresach?

Boimy się, co powie zagranica na 
wypadek stanu wyjątkowego. Tym ­
czasem nie okazujemy sprawności, 
szvbkości i stanowczości w  działaniu 
nad usunięciem możliwymi środkami 
napadów i gwałtów, które stokroć 
więcej niż stan wyjątkowy obniżają 
powagę państwa naszego w obec tej' 
samej zagranicy.

Na szeregu zebrań poselskich i w  
naszem i w  innych województwach 
odbytych, postawiono stanowczo spra 
w ę bezpieczeństwa kresów. Spełnia­
jąc życzenie szerokich kół społeczeń­

s tw a  polskiego, domagamy sfę na te­
renie pailameniarnym szybkości i sta 
nowczości działania ze strony Rząau, 
Nic wiem. jak ta sprawra wypadnie,

ale dziś, kiedy te słowa piszę, nie za­
powiada się pomyślnie, i 

Za mało byli niektórzy ludzie we 
Włoszech...

♦
„Goniec Ki akowski" przytacza szcze­

góły doskonaiej m owy posła Medarda 
Kozłowskiego, wypowiedzianej w  zwią­
zku ze stanowiskiem rządu w  sprawie 
kresów:

Rząd sprzeciwia się naszemu 
wnioskowi. W  mutywach, przytoczo­
nych przez p. min. Thugutta, bodaj na 
pierwszem miejscu postawiona tetetar 
ła —  opinia zagranicy. Nic lekceważę 
tego argumentu, uważani jednak, że 
istnieje pewna granica, od kfórej po­
czynając, każdy rząd nietylko w po- 

i lityce wewnętrznej, ale nawet zagra-
i nicznej, zmuszony jest postawić w y­

żej potrzebę i powagę swego państwa 
poiiad opinję czynników zewnętrz­
nych. Do takiej granicy doszły — mo- 
jem zdaniem —  już dawni o stosunki 
w  naszych ziemiach wschodnich. Zre­
sztą dzisiaj daleko więcej szkodzą nam 
w  opinji Zagranicy ciągle, przeważnie 
bezkarne napady bandyckie, niżby mo 
g)o zaszkodzić stanowcze, ostre w y ­
stąpienie, któreby napadom tym sku­
tecznie położyło koniec.

Rozumie to p. min. Thugutt, zastrze 
gając się że rząd nie zamierza upra­
wiać „Kiercńszczyznj'". Nowy poję­
cia mają tę właściwość, że każdy 
inne nadaje im znaczenie. Mojem zda­
niem, cała dotychczasowy polityka na 
sza w  stosunku do ziern wschodnich 
od naczelnego dowództwa, przez za­
rząd cywilny ziem wschodnich i stra­
że kresowe, aż po obecne stanowisko 
rządu włącznie — zasługuje na miano 
swoistej „Kiercńsizezyzny".

Do wypowiedzianych tu postulatów, 
mających na ^elu uporządkowanie ró­
żnych dziedzin administracji, reformę 
ustawodawstwa, przyjście z  pomocą 
ludności w  dziedzinie podatkowej i go 
spodarczej, odnosimy się z całą przy­
chylnością, Uważamy jednak, że u- 
chwalenie naszego wniosku skierowa 

/leg o  nizeciw bandytom i agentom boi 
szewickim, a nie przeciw spokojnej 
ludności, nic tylko nic wyklucza rea­

lizacji tych postulatów, ale jest y j  ko­
niecznym warunkiem.

Jeżeli zaś — jak tego życzy  sobia 
•rząd —  większość Sejmu odrzuci 
nasz wniosek, to odpowiedzialność za 
to w7szystko, co w  przyszłość5 na nie­
szczęśliwych ziemiach naszych wscho 
dr.ićh dziać się będzie, — odpowie­
dzialność ciężka, nie phcę powieazieć- 
— straszna, spadnie w  całości na rząd 
i te stronnictwa Sejmu, które swetnl 
glosami szalę na przeciwną przechylą 
sironę. *
Warszawską „Gazeta Poranna" bar­

dzo na czasie pizypomina prz--padającą 
na 25 hm., 900-letnią rocznicę Koronacji 
Bolesława Chrobrego:

Prowadzi! też Bolesław Wielki u- 
porczywe boje z Teutonami, urządzał 
wyprawy wojenne w  kramy nudłab- 
skie ' nadbałtyckie. W ojny te bardzc 
osłabiły. Niemców i powstrzymały ich 
pochód ku wschodowi. Po śmierci ce­
sarza Henryka I. Bolesław Chrobry, 
korzystając z wewnętrznych wojen w  
Niemczech za zgodą naipieża korono­
wał się na króla Polski.

Koronacja ta była ostatecznym w y­
razem naszej niezależności i świad­
czyła o jedności narodowo-kulhiraOej 
i państw owej Polski. Niemcy nie Gicie 
li na tę koronację zezwolić- Rozumie­
li oni dobrze, że Królestwo Polskie 
sianie sie ich konkurentem na W scho­
dzie i nad Bałtykiem. Z całą też furją 
gniewu piszą kronikarze niemieccy o 
tym fakcie jak i o Bolesławie Chro­
brym *

Bolesław Chrobry pizez koro ację 
stworzył zupełną niepodległość Pol­
ski, a przez usunięcie książąt innych 
od władzy usunął słabość wewuętrz- 
ną Polski. Dzisiejsze czasy bardzo 
bhskie są pod względem zadań okre­
su Boleskiwowego. Niebezpieczeństwo 
niemieckie, parcie ku Bałtykowi w  
dalszym ciągu są centrainemi zagaj 
dnien.mri nasiźej no1'tyki. Słabość na­
szego ustroju państwowego nakazuje 
nam pomyśleć ó  wzmocnieniu ńsądu 
i wogóle władzy wykonawczej. Nie 
chcemy wracać do form monarchie/ 
nych, aie chcemy władzy silnej i świa 
domej swoich zadań.

9u'Hetnia rocznicę pierwszej koro­
nacji v/ Polsce powinniśmy obchodź™ 
uroczyście.

Niech wspomnienia tych wznio­
słych i wielkich chwil przemówią co  
nas i natchną nas jasnymi myślami.
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Znani w  Polsce dobrze są ułani Ja- 
złcwieccy, tj. 14 pułk kawalcrji, a już 
mili są sercu każdej białogłowy ci za­
cni kawalerowie, o żółto-białych pro­
porczykach, gdyż nietylko że ze sro­
gich opresji znaczną poiać Rzeczypo­
spolitej wyratowali, sami kędyś od Ko­
zaków i Bisurmar.ów męstwem swem 
drogę do Polski wyrąbali, a pr-zytein 
cnotę swą w  stanic bezżennym uchowa­
li, czem wielce serca panieńskie ku so­
bie niewola. Zajni to i piękni kawalero­
wie i z rodzin polskich i litewskich, szła 
chętnie ród swój w yw odzący, a teraz, 
po wojnie z bolszewikami, zasłużeni dla 
Ojczyzny bardzo. Nie d ziw  wiec, żc 
każdy z nich pierś waleczną ma udeko­
rowaną sroozc, co im jes-zczc splendoru 
przydaje i w  pokolenia dalsze honur ten 
przecnodzi! będzie.

Za zaszczyt sobie wielki ważę, że o- 
ficerowii^ tego pułku na całą Rzeczypo­
spolitą głośnego z czynów bohaterskich, 
ze mną, zwykłym  obywatelem, przesta­
w ać racza. Jedną wielka mają wTadę: 
nie lubią opowiadać o swoich czynach. 
Aie czasem, gdy którego mankolja gry­
zie i zasumuje się biedaczysko, koledzy

wspominają jego czyny. I takim sposo­
bem doszedłem ja do poznania różnych 
przejść i perypetii pułku, jak ten pułk 
powstawał na Kubaniu, a zawiązek je­
go, szwadron jeden, zawir. zM się jeszcze 
w  Rumunii pod wodzą por. (obecnie 
majorat Godlewskiego Edwarda, jak po­
tem zdrowy, polski żywioł wydzielił się 
z zepsutej miazgi bols-zewickiej, jak mie­
li walczyć razem z armją ochotniczą ro­
syjską, aie w  czas pojęli, że to ich do 
Ojczyzny nic doprowadzi, jak wyrwali 
się z Odesy, gdzie misje zagraniczne ich 

i sprzedały, jak potem morzami, lasami, 
górami, staczejac, po drodze bitwy, zdo 
bywając broń, amunicję, konie, odstrze- 
iiwując się co krok, przybyli wczesną 
wiosną roku 1919 do tej upragnionej, u- 
tesknionej i zaooytej Polski, kupionej so­
bie przez tych dalekich a najwierniej­
szych synów krwią wlasr.ą, męką i tru 
dem. /\ wnet po przybyciu danem im 
było wyruszyć w  bój z wrogiem ruskim 
i od najazdu hajdamackiego obronić , Ja- 
ziowiec, gdzie króluje Najświętsza Pa­
nienka Niepokalanego Poczęcia. Stąd też 
i rycerze Jaztowicckimi ułanami się zo- 
wią i tradycje kultu Bogarodzicy pijuic 
przechowują.

W yprawa na Kijów roku 1920 ich 
znaki wciąż na przedzie... na przedzie 
też spotykają się pierwsi z Budiennym... 
Patrole nacierają na daleko wysunięte 
macki potwroni kawalcrji sowieckiej —• 
ofiarą ..edrego z tych maćków pada dow 
patroli por. (obecnie rotmistrz) Bohdan 
Zaremba, porąbany i zabrany do nie­

w ól1, gdzie męczony i katowany prze­
był czas diuższy, zawsze nieugięty, ten 
prawdziwy rycerz kresowy!

Zanim jednak któś z powołanych zlo­
tem piórem wpissze do księgi dziejów 
czyny tego bohatera;, ja opowiem dziś 
jeder. z małych epizodów tej gigantycz­
nej wyprawy A z tych drobnych epizo­
dów, tak Irw /n ych  i świetnych składa 
się ta przedziwna mozaika historji puł­
ku Jazlowieekich ułanów.

Epizod, ó którym piszę, opowiadali 
rui koledzy bohaterskiego porucznika R y 
szarda Gamicwicza (dzisiaj rtm.) i tak 
też, jak słyszałem, postaram sie naj­
wierniej' opowiedzieć.'

Dnia 25 kwietnia 1920 roku o godz. 
4-tej rozpoczęła się w ;elka ofenzywana 
Kijów. Po zdobyciu wsi Bołotnoje przez 
dywizję Jazdy gea  Romera, por. Gar- 
r.icwicz otrzymał od dcy czwartej Bry­
gady Jazdy pik. Sulirnirskicgo następu­
jące rozkazy:

1. Ubezpieczać marsz dywizji od pół­
nocy w  kierunku na P. Rudnię, Tro­
janów, Koziatyn.

2. Do nocy dotrzeć do rzeczki Rudnej 
Hoszcźy, a przemykając się lasami zno­
sić patrole wroga, zaś o dużych siłach 
meldować Dow. Br. Jazdy.

3- Dnia 26 kwietnia dołączyć się do 
Dywizji, mającej nocować w  Poczcie 
Rudnej, a w yjść stąd około czwartej, 
posuwając się przez, Białopol na Kozia- 
tyn.

Każdy, znający się na terenie, gdy

KOPERNIClfl i SYN
O P T Y C Y  i ;M E C [ iA N J C V  

L W Ó W ,
r ul. H e t m a ń s k a  10.

-  : ' (o b o k  K aw iarni w ied.)
1 p o l e c a ją  w  w ie lk im  w y b o r z e  p o  c e n a c h  n a j -  
i n7ti4l t a ń s z y c h :

ok u la ry , cw ik ie ry , M n ok ie , b a rom etry , c ie p to m ^ r z e  
j r ó ż n e  a re o m e try , m ik ro s k o p y ,_ lupy, k om p a sy , ra js- 
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popatrzy na mapę okoncy, zrozumie, że 
oś marszu była niezmiernie trudna, z 
powodu olbrzymich lasów i niewyja- 
śmoncjfsytuacji. Lasy, czasem wioski i 
sioła, zamieszkałe przez uzbrcjone a 
wrogie plemiona. Ale pierwszego dnia 
Matka Boska Jazławiecka czuwała nad 
swoim oddziałem, mało oddziały wroga 
uciekały przed ułanami Polskimi, wwco- 
fujae się na gościniec Zwialiel— Żyto­
mierz, kędy w  pięknym marszu szła 
grupa gen. Rydza-Śmigiego, , mając 
#rzed sobą jako straż przednią trzecią 
brygadę Jazdy gen. Sawickiego.

Jednakże nazajutrz po drodze por. 
Garniewicz dowiaduje się, że Dywizja 
Jazdy była silnie ostrzeliwana przez po­
ciąg pancerny, który w  dwie godziny 
później napadł na oaćzia? poznański. Lu 
dność miejscowa donosi, iż wiele bolsze­
wickich pułków i bataljonów ukrywa się 
w  lasach, a kolumna taborów, odią- 
czy w sz j się od Dywizji J. celem zdoby 
cia furażu, została napadniętą przez Bry 
gadę Płastińską. Jeńcy z tejże brygady 
meldunek potwierdzili. WsKazaną więc 
była największa ostrożność w  posuwa­
niu sic naprzód, już drogą, znaczoną 
trupami ułanów polskich

Około wsi Czechy szwadron zdoby­
wa 30 bolszewików. Ani noga nie uszła 
z tej krwawej hrtwy. Ale trzeba było 
iść dalej i dopićro w  'Małych Gadom* 
cacii można było przesiodłać i popasać 
kr nic, zmęczone szalenie forsownym 
mar&zcm..
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Finanse Francji.
Francja wydaje obecnie nowe bony 

skarbowe, a operacja ta jest bardzo wa­
żna dla jej ąytnacji finansowej. Nowa 
emisja nie ma na celu przywrócić ró­
wnowagi budżetowej, albowiem budżet 
Francji jest zupełnie zrównoważony. 
Ma ona na celu zapewnić”  równowagę 
skaibu państwa, w  lftórym od lat dzie­
sięciu wydatki wojenne i powojenne 
przewyższały dochody. Te dwie opera­
cje, połączone ze sobą, a mianowicie 
równowaga Dudżetu i pożyczka skarbu 
państwa, są pierwszym etapem na dro­
dze do stanowczego poprawienia sytua­
cji, finansowej' Francji. Wchodzą one 
w skład planu stopmowej oabudowy fi­
nansów państwa, który ma doprowa­
dzić do zupełnego uzdrowienia waluty 
1 do zmniejszenia kosztów utrzymania.

(idy skarb państwa znajdaie nowe 
kapitały, państwo będzie mogło czynić 
coraz większe spłaty Bankowi francu­
skiemu, odpadnie niebezpieczeństwo in­
flacji, waluta będzie ustalona, a koszta 
życia zmniejszą się.

Sytuacja budżetowa Francji od lat 
ki’ku stanowczo się poprawia. Gdy w r o  
ku 1919 nadw-yżka wydatków wynosi­
ła 23 mujardów 759 milionów, w  roku
1920 19 miliardów '393 miljonów, w  roku
1921 L2 miliardów 763 miljonów, w  10 
ku 1924 wedle przewidywania nadwy­
żka wydatków wynosi już tylko 4 mi­
liardy 183 miljonów a w roku 1925 bę­
dzie już osiągnięta nadwyżka dochodów. 
W  ślad za tern poprawna się także o- 
góine położenie ekonomiczne państwa-

Handel zewnętrzny rozwija się bez 
przerwy, gdy w  r. 1919 import prze­
wyższał eksport o 23 miljardy 920 mi­
lionów,- to wr r. 1924, w  pierwszych sze

&

ściu miesiącach, eksport przewyższa im j 
port o 1 miijard 410 miljonów'. Dochody 
państwa wzrastają, odbudowa departa­
mentów rrwolnionych i przybytek bo­
gactw, jakie przyniosła Alzacja i Lota­
ryngia, są dostatecznym tego dowodem.
A nadto roczne wpłaty, jakie mają ui­
szczać Niemcy według planu Davesa, 
pozwolą Francji przyspieszyć wykona­
nie programu zupełnej odbudowy finan­
sowej i przystąpić do wydatnego umo­
rzenia długu publicznego.

Wszystkie te pomyślne objawy zna­
ne są zagranicy, gdzie też rośnie zaufa- , 
nie do finansów Francji. To też nowa

(s.) W  tpaździemlkbwym numerze 
„Przeglądu WszechpMskiego44 pojawił 
się cioszem y antykiił urof. Riomana Ry 
barskiego pt. „lArzesz-Iość i puzysztość 
'ibemaiFizirmi44, leróry zasługuje'na szcze­
gólną uwagę me tylko ze wzglądu1 na 
aktualność zagadnienia zmlieizchu libe 
ralL-tru, ale pirzedewszysddem z po- 
\wdu wyczerpującego a niejedkicstron 
nego przedstawie-niia sprawy.

Stw5eraK.iws.zy .na wstpiłi-e* f&taieiiira 
.szeregu objawów, wskazipącycn na 
to, że liberatem przuchudżi w różnych 
krajach ciężkie przesileme, a ma-wełu- 
jawnia cechy Upadku i rozkładu (o- 
statnfe w ybory w  Anglii, słabość po­
wszechna stronnictw liberalnych -wo­
bec socjalizmu) rozpoczyna autor ana­
lizę źródeł dtiChiowycn kb0ra.Fz.mm o- 
raz jeglo idei zasadniczych.

Podstawą Jjberalizmu jestt wiara w  
twórczą silę, n-iekrępowanej masera 
jednostki Z niej wypływa zasada aypI 
ności: politycznej', gospodarczej i reli­
gijnej. Państwo winno do mrn.ibn.m 0-  
giramczyć swóją działalność, pozosta­
wiając w  najszerszej mierze sv pibodę 
jednostkom. Potężne uzasadnię,me te­
oretyczne tcgio programu tlkiwfło w 
tym duchu 18-go w „ który zrodził ww 
Francji —  wielką rewolucję, zaś w An­
glii jej liberalizm. Idea „naturalnych 
praw człowieka1* a zw^ashfcza ikoz)o 
stającym z rró w  ścisłym związku sy ­
stem ekonomiczny t. zw. szkoły kla­
sycznej s-tanowią źródło z którego w y ­
płynęła i czerpała siwe siły doktryna 
liberalna Liberalizm gospodarczy na 
w iew e w  twórczą wartość gospodar­
czą egoizmu człowijeka pSajpiwał sy­
stem clkomo.mtic7inej wSEości" Kult wol 
ności z teij dziedziny przeniięsicnio na 
teren polityki, życia prywaibnegio i mm 
ralnego.

pożyczka ma wszelkie widoki powodze­
nia, tern bardziej, że nowe bony skar 
bowe dają wierzycielom ba.dzo korzy­
stne warunki, a mianowicie oprócz 5% 
odsetek, zapewniają im, najpóźniej do 
10 lat, wzrost kapitału o  50%, jako 
premję.

Nas może to tylko przejmować rado­
ścią. albowiem wszystko, co przyczynia 
się do podniesienia i zabezpieczenia mo­
carstwowego stanowiska sprzymierzo­
nej z nami Francji, wzmacnia zarazem 
nasze wjasne stanowisko wśród państw' 
europejskich. St.

mało do rozwoju sJł cywilizacyjnych 
ludowe A mianowicie w  kferunlju eko­
nomicznym, kiedy burzył ciasne prze­
sądy społedzino -  gospodarcze, anesil 
przesadne i przestarzałe ogiramiczenca 
indywidualnej swobodly, usurwdł cła 
wewnętrzne, zaś w  dtziie dkskiiie poirty- 
'OGnej o ile znosił nieuzasadnione av no­
w ych warunkach torzyw^kje i ograni­
czenia warstw czy  jednośtefk. Zarazem 
jedinak lśbeiralny sceptycyzm  1 eligijjny, 
obojętność | w obec rćiigjl — diakonaka 
w iclbch  spustoszeń, odtńet a-'ąc siłę 
Avewmętrzną wytznaraiom i sprowadza­
jąc nieraz ?ch rozkład.

Jeśli chodzi o stosunki pomtiędzy na­
rodami liibetral ani z jednej strony, tłu­
macząc korzyści niiedizyinair^diowegc 
podziału pracy zwalczał przeszkody, 
staAeiane przez narody wło^nemu han­
dlowi .i AAWzmaceai! każdemu z nich ro­
lę specjalisty, z  drugiej — wyprowa­
dzał prawo do samdMnego życia 1 
Avolności narndiołwej z praw jednostki 
i sprzyjał w  diągii $r. 19-go nieraz 
szczeitzic, ale często obkidnue dążeniom 
niepotdlegii.iściowym  ludów'.

Zwolna kruszały' 1 sikruszaty f ite o -  
Lczue i gospodaTCZ-i £  wflsitawy libera­
lizmu. Za fiikclję uźnano ..prawa .nastu* 
rabie człotwlieka44, zaś gospodarcze tc- 
cirje liberalizmu utraciły grunt w nau­
ce ekkonoiritji. Szczegół nie d^k35wą o- 
ka.zaia się dla IboraMztrm- klęska zasa­
d y  wołnegio handlu, któ etgo tryumfy 
av połowie 19-igo wieku bjdy przelot;-, 
.ne. Gospodarstwo na-odiowę okazano 
się silniejsze od poczuciu ibędzynaro- 
durweii solióairubśla: gospodarczej; co­
raz żywsza Wymiana nJiędzynarodo- 
Ava nie tylko nie osłabia, a.le wzm ac­
nia poczucie narodowej odrębności. —> 
Powszechny narwTÓi do protekcjoni­
zmu obejmuje osrafnilo i ojczyznę Obe- 
ralneij polityfci ekouonniiczinej —  Wielką 
Brytanię.

\
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W  ći-icdąSńte po^lytczury łtonsłruo- 
watoe limstybucu takftch, wtóreny jawa* 
ly max,rmnm gwarancji dla. indywSau- 
aLriych praw, hasło wxAuoścl: cłla jedno 
stki pojętej abstrakcAPnre, bez względu 
na rasę i stopień Kultury — zajracłk* 
swą ży. wonność. Powszechna jest ra­
czej oplnja, iż wolności jest żbytak, a 
natomiast panuje tyskniota za' wffadizą 

-i mocnym rząidlam. Lapidarnie uffsjł ten 
objaw MussołM' term słowy', ziw,róoo< 
nemi do opozycji:' „Mówkae, że a vkra­
ju mieima w ^ności? God/ieunre otrzy­
muję z całego kraju szereg żądań Niikf 
nie żąda wdłrtości. jBasrlicaita chce w o­
dy, Messyna tnudA/nków, o  wolności 
nikt nie mówi!“

W  dzicidzńnric nmiralinej w p ływ ' Elteo 
fji lfbeuaiizimtu wyirazćlł się przedezwszy 
stkiem av gloryfikacji egoizmu i m ate- 
rjahzmir życfow ego Jest to /zirozrirriia- 
łe, jeśli siw uwzglęoni, iż Av&dł.uig zasad 
tego kierunku podS.raw'ą związku spo­
łecznego jest „.gospodarczy egotem 
człowieka11. Pogląd ten jest b. w y g o d ­
ny, ffliśteirsMr liiDeraLzm każe lśćcizło 
AA',iekow'i za AAtłasnym interesem i n - 
spokaja, że z tego Ayymknio szczęście 
pow'Szedhine, urabia ludzi panziądirych 
i tolerancAynych, a zarazem  myślą­
cych głównie o sobie, m araacych cza­
sem o braterstwie ludów lub zbrata­
niu klas, ,ale nadeAvSzystl-0 ceniących 
spokój.

W obec s;if w yw rotow ych, nowpęta- 
nycli w  następstAvie wdelkiej wojny 0- 
ikazał s?® liberalizm lx;zwłaJn.ytni. Nw- 
zdolni do rządÓAV ły d !, szeitmuijąciy Pu* 
stym frazesem rosyjscy Mberali-kadocf. 
Bezradny stał się Avobec anardiji li" 
bcrailzim włoski. Na szczególną uwa­
gę zasługują w-ęzły pclkrowii>eństwa ł 
oczywiste ZAViąziki, łączące liberałów 7. 
ich urzędowym wTOgiera —- soajali.zr 
me,m. Zwrą.zki te tłum aczą rńemoc my­
śli liberalnej Awoibec przygottowujących 
przewrót ktotmimliistyczny socjalistów.

Stwierdzając, iż spdlcczeńsrtwotm gro­
żą aa' dlobje obecipsj uis>iazące katakli­
zmy, konkluduje prof. RybarskL „To 
jedno jest pewucin: AvalS<a ta będzie 
przegrana przez ustróg dzisiejszy, o tle 
komunizmowi można bedzUe przeciw­
stawić tylkó —  Iiberauizm. Walkę tę 
wygrają łńenmkii naiodowe, które bę­
dą miały własną ideologię, a nie będą 
okrywały się szatą, zszytą zc strzę­
pów lDberalnydh i patriotycznych ha­
seł'4. -.KL

p o p ie r a j m y  w y d a w n i c t w a
T, S L.!I

LibaiaHzmi dókonaił av SAA"oóm czasie 
dzieł dlonrosltych i1 przyczynił się nie-

S P E C J A L N O Ś Ć

TRIPLE - SEC.

Zmierzch lif^eralizmu.

Koniom aapIuó być zntęczonjnn i gło­
dnym —  ludziom nie. To też, po paru- 
dniowym forsownym marsza, bitwach, 
Avciąż iiaprężonej uwadze, głodzie, bez 
chwili odpoczi liku, trzeba znów, koyzy 
stając z nocki ciemnej, iść dalej.

I poszli dalej „chłopcy malowani14, a 
żc szpicę proAvadził dobrze plutonowy 
Sicdiccki, więc z takim impetem wpa- 
dła brać ułańska na łańcuch piechoty 
bolszewickiej, leżącej w  okopach, że 
w szyscy dostali się do niewoli! Trzeba 
było dać pięciu ułanów' do eskortowania 
jeńców’ na furmankach!

Pod Białouolcm \\#>ada "podjazdowi 
w ręce patrol sanitarny, złożony z 
sióstr bolszewickich- Zeznają one, że w  
Białopolu znajduje się A\ielki tabor bol­
szewicki. A Białopol — to ostatni gro­
źny posterunek wroga., przez który mo 
żna tylko brawurowy szarżą się prze­
bić, Miody porucznik rozumie to. Wie, 
że obejść miasteczka nie sposób, gdyż 
z jednej strony opływa je bagnista 
rzeczka, z drugiej skoncentrowane po la­
sach wieikie siły bołszeAvickie. Spojrzał 
por. Garniewicz w  step rozległy, przy­
mglony szarą chmurą: tam, za Białopo­
lem idzie wciąż teren stepowy, dla do­
brego kaw alerzysty, silnego duchem i 
tradycją ułańską, dla wyćwiczonego 
oddziału, ufającego w  dowódcę i broń 
swoia - -  łatwy do przebycia po nie­
bezpiecznym skoku przez zagrożone 
miejsce! Zagrała krew ułańska, rozdęły 
s ię. nozdrza..- Padł rozkaz „Szpica % 
całym impetem i wrzaskiem rzuci się do

szarży przez Białopol, kierując się na 
trakt Koziatyński“ .

A reszta podjazdu —  ośmnaście sza- 
'bel! — z por. Gamiewiczem na czele, 
posunęła się za szpicą.

Tak Avięc ca ły  ten  w ielki podjazd i 
szpica, razem  27 szabel, rzucił się w  
m row isko Lolszewnckie.

Zapanowała panika niedoopisania. Noc 
powiększała grozę. Tych kilkunastu i|̂  

" lar,ów' z Avrzaskiem piekielnym, uwijało 
sio wśród mroAviska ludzkiego, kłując 
i rąbiąc.. — Djabły chyba z piekła, nie 
ludzie, krzyczała ćma bolszewicka, u- 
ciekająca i padająca Aviknvi własnej.
O.dznaczyii. się niezwykłą odwagą plu­
tonowi: Jadziewicz, Siedlecki, oraz u- 
łan.i: śav. p. Pogorski, Hryniewicz i 0- 
becny kapral JuchnieAyicz.

W alcząc, tak  jak b y  nad ludzką siłą 
Avspcmagany, Avpadł podjazd na dw a 
sam ochody, jeden pancerny , drugi cięża- 
roAvy. Z 'sam o ch o d ó w  ty c h  s trze lano  sil­
nie do 'pod jazau , lecz ce m n o ść  n ocy  u- 
darem niala obronę. A n ag le  zjaArienie 
s io  kaw alcrji tuż p rz y  autach  Avy wmialo 
tak ą  panikę i p rze rażen ie , że za łoga 
bolszew icka sam ochodów  p rz e s ta ła  s trzc  
lać, w y sk o czy ła  z a u t i pochow ała  się 
pod nimi! N aturaln ie, tego ty lko  trzeba  
b y ło  uianom ! Z ostali panam i pancern i­
ka i au ta  ciężarow ego , a  z rą chw ilą 
i panam i m iasteczka!

A przęcie znajdoAvało s:ę w  B iałopola 
k ilka tysięcY  (około 5000) żo łn ierzy  12 
arm ji bolszew ick iej z rozm aitych  od­
działów; strze lano  zc w szystK ich stron,

ale żaden oddział nie odA\'ażył się pójść 
na b agne ty ! ZAvyciężył m łodziutki po­
rucznik na czele k ilkunastu  nudzi-

Zdobyczy wojennej zabrano mnóstwo 
— cóż, kiedy żołnierze nie cieszyli się 
wygraną: oto ukochanego idSr dowródcę, 
por Ryszardą Gamiew'icza zraniono 
ciężko dwoma odłamkami granatu... Je­
den tratił w  okolicę Avorka sercmvego, 
drugi między żebra, a kula karabinowa 
utkwiła w  pilicach. Ciężko ranny, ccuU 
kająCy krwią, bez tchu prawne, porucz­
nik nie traci przytomności, pozostaje 
av szyku i wydaje dalej rozkazy, - aż 
Avyprowadza podjazd na miejsce bezpie 
cznc za Białopolem, Tam zdał komendę 
plut. Jadziew'iczoAvi, a siebie pozwolił 
opatrzyć medykowi. «

Ale i bohaterów' opuszczają siły: por. 
Garniewicz kazat odwieść siebie do Ber 
dyczoA\a, ale eskorta zmyliła drogę. 
Gwałtowmy ból zbudził resztkę tlejące] 
przytomności i porucznik wakazął kie­
runek. Tak rannego: omdlewającego av 
kurczach agonji, rannego av serce, 
brzuch i płuca, Avieziono trzęsącą furą 
po strasznej drodze do klasztoru Karme­
litów av Berdyczowie. P rzywieziono go 
tutaj dnia 27 kwietnia i sztywniejącego, 
zimnego, pozostawiono na łożu szpital- 
neni.

Nic zajmowali się nim lekarze, ani sio­
stry miłosierdzia —  bo przecie już 
śmierć go Avzięła w swmje chude ramio­
na i harce z nim AwypraAAiala.

P iękne , junackie oczy bielm em  zacho­

dziły i av nieprzytomności swojej oćicho 
dzil już Rycerz daleko.. po szlaku nie­
bieskim, hen, może do Patronki' Pułku, 
Mateczki Bożej.

Coś, jakieś ciche słowa, niby bełkot 
niezrozumiały, płynął czasem z ust. Ry 
cerzyka ale potem zamilkł, nieczuły 
i na śpiew ptasząt i na woń kAYiatów | 
Avioscnnych.

ńmierć, śmierć leżała z Rycerzykiem 
pospołu. Aie nic tak chciata Panna 
Pizcnajśwdętsza.

Bo oto, gdy w  pierw-szych dniach 
czerwca szedł pułk Jazłowuecki przez 
Berdyczów-, kolo klasztoru ktoś powie­
dział jednemu z oficerów':

—  Tam wasz porucznik umarł...
A kochają się ci panowie oficcroAvie 

między sobą, jak żydzi chyba!* y*/ięc 
lament srogi między nimi powrstal, a 
jeden z nich rozkaże* orkiestrze:

—• Zagrajcie mu naszego marsza ża­
łobnego...

1 zaczęli grać rzeA vn ie , aż sic płakać 
chciało i ślozy ciekły same. I usłyszał 
nasz porucznik kochany na Jożn swo* 1 
jem jakby umarły. Oprzytomniał zaraz, 
.siadł nawet na łóżku i powiada:

— Nasi grają! Zabierzcie mmc stąd!
I choroba się „przełamała44 A y ó w c z a s , 

rany- zagoiły się, a porucznik Gamie- 
Avicz. Aviele potem jeszcze czynów doko- /  
nał, aż rotmistrzem za zasługi zoHał...

Sąsiad.
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Dziś i codziennie Kino „LEW ".,

List z Pra^i.
Praga, koniec listopada.

_ . ł
I cha uroczystości Sienkiewiczów.,kich. — Ich spontaniczność, inicjatorzy i w y 
konawcy. — Popularność Sienkiewicza. — Czynny słowiaiioiilizm. —  Chwała 
słowiańskiego geniusza, — Pomosty kulturalne. I -  Wystawa obrazów Yla- 
stimila Hofmanna.— Zamierzony pokaz grafiki W >. czołKOwsKtcgo i dziel Jacka 
Malczenakiego. — Konieczność akcji obustronnej. — Akademickie Koto Przy­

jaciół Polski.

o

^ a ć f i o i n i e .
Do Polski przybył — inie w*ado)mo 

Pi zez kogo proszony — I Poz'eżaźz z 
orSczymmi pan Hanc Heinz Ewers.

Kto to taiki?
„Autoa ,,Aliaimy“  —  odpowie wtstpol 

czesne dziewczę polskie. Tal!, autor 
„Alrauny" i śnuych nadobnych pieśoi- 
del, będących prawidzówą skaza, hań­
biącą literatury nkmricckiej, któro j o  
dynje w  przystępie sw ej anaojfi demo 
nologtoznej mógł r-klam ować w  swym 
czasie Stanisław Flrzybyssewsik i. Or- 
tl.,tnaniy żyd o wyobraźni nhxhhjneji 1 
plugawej. Pdiiinograf perwersyjny, o  
graniczony, i ogłupiający. Pio oo jeździ 
z odczytami po Polsce?

Dy w  tłumie rozlió-oui, yzowairych ży­
dówek, gllośno wielb-ąoych swego pół 
boga odprawiać przed nawnymd słu­
chaczami, polsiami sabbały rozw ydrze­
nia i głupoty, by  w  mózgi sa'nmaakie 
wstrzyknąć dawkę jadu, wywołujące- 
go gorączkę wyobraźni, chaos i roz­
kład myślowty.

A kto <na oścież otwiera wrota temu 
panu?

Otóż — „Sokół-Maicierz" —  instytu­
cja, której celem jest ”  zmaontaiine tę- 
źvzn j' narodowej, podnoszerma hairtu 
ducna i dała.

Rżecz nie do wiary - -  a iudtnak 
■ prawcHwa!

Cóż na to druhy i druhiinfe, cóż  na 
to młodzież polska? Zaćmienie,, zadem- 
miernie umysłów polskich dkuraonyiwa 
się iz przerażającą szybkością. Es*.

Budowa koleji Lwówłuck.
Łucki Komitet budowy/kolcji L w ów — 

Łuck zwrócił się do p. Ministra icoleji 
■ żelaznydi z prośbą o umieszczenie w 

budżecie kolejowym na rok 1925 budo­
w y  tej linji, oraz o łaskawe zezwolenie 
na opublikowanie jego decyzji w tym 
kierunku. Decyzja ta brzmi następująco:

„W  odpowiedzi na list Pański z unia 
30 września rb. L. V-7647/i6b. 24 w 
sprawie budowy linji kolejowej Łuck— 
Stojanów, itram zaszczyt zakomuniko­
wać, że na rozpoczęcie rubót w  roku 
1925. wniosłem do, budżetu roku przy­
szłego stosowną sumę, ostateczne za­
twierdzenie której zależy od Sejmu i Se 
natu. —  Rozwinięcie subskrypcji na po­
życzkę kolejową jest bezwzględnie ko­
nieczne i trzeba byłoby sumę subskryp­
cyjną doprowadzić do 3—4 milionów, 
co  dałoby możność szybszego prowa­
dzenia robót i prędszego ukończenia ca­
łej linji. —  Na podanie do wiadomości 
publicznej treści mego hstu do W . Pana 
wyrażam swoją zgode“.

Równocześnie mamy zaszczyt podać 
tlo wiadomości ogółu, że Dyrekcja kole­
jowa w  Radomiu, zajmująca się sprawą 
budowy koleji Lw ąw —Łuck z nadzwy- 
czainem zainteresowaniem, nie tylko 'u- 
rucnamiła część linji Łucka do Dębowej, 
Karczmy, ale także poszła o 9 kilome­
trów' dalej w kierunku Stojanoiwa.^ 0 -  
statni przystanek powołany do życia 

' przez Dyrekcję Radomską nazywa się 
. Sienkiewiczówką, gdyż został otwarty 

w  pamiętnym tygodnia snrawadzenia 
zwłok wielkiego pisarza do Polski

Komitet żyw i nieplonną nadzieję, że 
mieszkańcy' m. Lw owa pragnąc zapo­
biec zredukowaniu Lw owa do rzędu 
miast prowincjonalnych i pragnąc pod­
nieść życie gospodarcze, pośpieszą z  in­
tensywną subskrypcją dla budowy ko­
leń L w óo '—Łuck. Z napej strony do­
konano pod tym względem wszystkiego 
i menu prawie micwkańca Łucka, któ­
ryby bodaj najmniejszej kwoty na :el 
pow yższy nie subskrybował- Uczynili­
śmy wszystko w tern silnem przekona.' 
mu że Lw ów  te nasze Termopile pol­
skie wesprze nasze usiłowania choćby 
przez wzgląd tylko na to, żc jego inte­
res w  tej linji jest daleko większy niż 
nasz.

Apelujemy do W as Lwowianie, aby­
ście wzięli nas pod swoją komendę i 
głębokim uczuciem potrzeb gospodar­
czych wschodnich rubieży Rzeczypo­
spolitej nam przodowali.
Zieliński, Prezydent m. Łucka i prze­

wodniczący Komitetu.

\

Żałuję niezmiernie, że w Pradze na 
uroczystośc:ach .Sienkiewiczowskich być 
nie mogłem. Pow róciwszy po kilkumie­
sięcznej obecności nad W ełtawę —  już 
zbieram rylko pogłosy, jeszcze żywe, 
od, naocznych widzów i uczestników.

W yn ka z nich przedewsźystkiem nie 
zbicie ten fakt, że manifestacje byty ma 
sowe, cały kraj obejmujące i spontani­
czne. .Jakkolwiek wysoko ceniłoby się 
dyscyplinę społeczną w  Czechach, nie 
da się pomyśleć, ażeby tjch  rozmiarów 
i tego rodzaju zbiorowy przejaw hołdu 
mógł być z gory i sztucznie przeprawa 
azony. Manifestowała metylko cała (do 
słownie) Praga, ale i najmniejsza mie­
ścina, gdzie pociąg ze zwłokami stawał 
na minutę w  głęboką noc, witany wszę 
dzie nabożnie skupionym tłumem.

Cała z, eszta inicjatj-wa i organizacja 
tego imponującego święta polskiego na 
ziemi obcej \Vyszla ze szczupłego grona 
ludzi prywatnych, dopiero następnie w 
pełni poparta przez czjmniki rządowe, 
praso (z wyjątkiem komunistów), zwią­
zki społeczne, oświatowe, artystyczne 
itp. Inicjatywę daiL przodownicy trzech 
tutejszych Kól polskich i czesko-pol- 
skicll: p- Łaciński, prezes Klubu polskie­
go, p. Michel, przewodniczący akade­
mickiego Koła przyjaciół Polski, oraz 
adwokat Dr. Fuhrich, prezes związku 
czesko-polSkiego. Ten ostatni od wielu 
lat wypróbowany i zasłużony nasz przy 
jaciel, był duszą całego obchodu i demu 
przedewszystkiern należy się wdzięcz­
ność z naszej strony.

Znając stosunki tutejsze, pojmuję spon 
tanirzność tego zbiorowego odruchu, 
jakim cale społeczeństwo odpowiedziało 
na apel Komitetu obchodowego.. W  Pol­
sce nie ma się wy obrażenia, jak bardzo 
czytanymi, znanym i podziwianym pisa­
rzem jest w  Czechach Sienkiewicz. Li­
teraturę polską w  najważniejszych jej 
przejawach zna tutaj cała inteligencja — 
Sienkiewicza jednak kocha, rzec można, 
jak*swego. Zanim jeszcze wogóle było 
rzeczą, wiadomą, że prochy twórcy try­
logii przejdą tryumfalnie poprzez ziemię 
czeską widziałem dzieła jego, w  o- 
ryginale i w przekładzie, za każdą nie­
mal witryna księgarską a nawet cały 
komplet wypełniał wyłącznie wystawę 
jednej z większych księgarń w  śródmie­
ściu. ■ Spotykałem ludzi, którzy całe u- 
stępy cytują z pamięci lepiej, aniżeli 
inugłby uczynić niejeden Polak, l  Inbio 
ny powieściopisarz współczesny, Pra­
sek, wyrósł całkowicie z dzieła Sieukie 
wicza - -  i jest żywymi przykładem tej 
niesłychanej popularności tw órcy „Quo 
vadis“ w Czechosłowacji. 1

Zbiorowy ? spontaniczny wyraz hołdu 
dla polskiego autora ma nadto jeszcze 
jedno głębiej ukryte źródło, leżące w  luj 
storycznie ukształtowanej psychice na­
rodu czeskiego. Jest niem jego — sło- 
wiańskość. Czesi posiadają najsiimcj u- 
gruntowane zrozumienie wspólnoty ple­
miennej z innymi narodami słowiańskie 
mi. Z łożyły się na to ich dzieje, poło­
żenie geograficzne, śmiertelna w. alka z 
niemczyzną, konieczność oparcia o silny 
organizm państwowy pobratymczy, 
(stąd-zarówno rusofilizitn, jak polonofi- 
lizm). Slowianofilizm czeski nie jest te- 
crją, ale praktyczną zasaaa i normą 
dziejowego życia Czech, zagrożonych 
falą germańską i madziarską. Bez wzglę 
du tia spory, waśnie, wiekowe kontra­
sty .i tarcia pograniczne —  zarówno cze 
ska racja stanu, jak i czeski sentyment 
dążyć musi do trwałego porozumienia 
z cała Słowiańszczyzną.

Toteż można tu stwierdzić na wszyst

rlN>

kich polach życia stale dążenia do rea­
lizacji zasady: nic, co słowiańskie, ńie 
jest mi obce- W  dziedzinie kulturalnej— 
którą przede ws2ystkiem mam na oku, 
jako najbardziej tw óiczą i zbliżającą — 
wyraziło (się to wielokrotnie szeregiem 
pozytywnych czynów  Czech w yzw olo­
nych. Na czele ich kroczy monumental­
na zaiste kreaijca: Semńiurjum filologii 
słowiańskiej — dziś światowa centrala 
wiedzy' słowiańskiej, szerzonej z dziesic 
ciu katedr, oraz za pośrednictwem nau­
kowego organu tegoż Seminarium, „Sku, 
vii“ , gdzie każdy uczony słowiański mo­
że posługiwać się swoim wiasnym ję­
zykiem. W ypowiada się to dalej szere­
giem zjazdów-’ naukowych miedzyslo- 
wiańskich, jak niedawny Kongres geo­
grafów i antropologów przy najwięk­
szym udziale Polski. Temuż celowi- słu­
ży  od wielu lat tutejsza „Beseda Mie­
szczańska", ognisko towarzyskie, obej­
mujące szereg kół czcsko-sfowńańskich 
(wśród nich czesko-polskie), w  których 
łączą się stale tu .lub chwilowo bawiący 
Słowianie dla wzajemnej wymiany my­
śli, wspólnej zabawy i wspólnych obcho 
dów narodowych.

Sienkiewicza czciły Czechy jako ge­
niusza słowiańskiego o wszechświato­
wej stawie. Odpowiada to w  pchli sło­
wiańskim ambicjom " tutejszego społe­
czeństwa i to wydaje mi się główną 
przyczyną, dla której cały obchód stał 
się tak żywiołow ą manifestacją wszyst 
kich warstw uświadomionych. Oczywi­
ście polskość słowiańskiego laureata na­
grody Nobla nie została pizez to w  naj­
mniejszej mierze zatarta, ale akcentowa­
no ją silnie i przy każdej sposobności. 
Sądzę zatem, że nietylko wielkość rna- 
nifestaoyj, ale przedewszystkiern nie u- 
legajaca żadnej wątpliwości icn szcze­
rość —  to jeden z najsilniejszych pomo­
stów'. ńa których .-.potkać się mogą w  
braterskim uścisku oba narody, prze­
szłością i jeszcze bardziej teraźniejszo­
ścią dziejową predysponowane do har­
monijnej współpracy.

Iiość takich kulturalnych pomostów — 
mnoży się. Obecnie mamy w  Pradze 
wystawę Vlastiruila Hofmanna. Urzą­
dzona staraniem związku polsko-czeskie 
go, otwartą została uroczyście przed 
kilku dniami. Przybyli na yemissage 
luuzie czołow i: primator (prezydent mia | 
sta) Dr. Baxa, radca legacyjny, siostrze 
niec prezydenta Republiki. Jan Masa- 
r\ k, jako przedstawiciel Ministerstw a 

•ąw Zagranicznych, radca ministe­
rialny z  Ministerstwa Oświaty Dr. Spi­
sek (niezmiernie zawsze chętny w  po­
parciu każdej czesku-polskiej imprezy), 
prcźcs Rady Narodowej, Prokoupek, se­
natorzy, dziennikarze, artyści, tłumacz 
polski, Er.' Kvapil, lninister pełnomocny 
Francji, p. Uouget, przedstawiciele P o -, 
selstwa i Konsulatu polskiego. Po cze­
sku przemawiał Dr. Fuhrich —  po pol­
sku sekretarz Poselstwa p. Szczeroiń- 
ski. Dziękował, ubrany w  czamarkę, 
mistrz z Krakowa.

'Temat do przemówień był wdzięcz-ny. 
Hofmami urodził się w Pradze z ojca 
Czecha, maik' Polki. Dzieckiem w yje­
chał do Polski i tu całkowicie nasiąkł 
duchem polskim, przedewszystkiern ja­
ko uczeń i najbliższy spadkobierca du- 
chowry  Jacka Malczewskiego. Wszyst­
kie recenzje tutejsze podkreślają ten głę­
boko polski charakter mistyki Iiofmam 
na, widniejący z 6-ciu jego płócien, tu 
rozwieszonych a pochodzących przewa 
żnie z ostatpiej epoki jego twórczości- 
Jest wśród nich nieznany jeszcze w Pol 

I scc wielkich rozmiarów obraz „Przebu

dzeme Słowiańszczyzny'1, wyobraża ją- 
cy szeregiem postaci Kobiecych — z Poi 
ską na czeic — wszystkie narody sło­
wiańskie, z tęczą na widnokręgu, zna­
kiem zgody, marzeniem artysty, kmry 
sam jest żywym  tej symbiozy syn  bo­
leni, jako „gente Bohemus natione Polo­
nus1’ pomimo że rodzice chwieli go miec 
Czechem, dawszy mu unię Ylastmuia, 
podczas gdy drugiego syna ochrzcili 
Stanisławem. Życie jednak odwróciło 
ten pakt rodz.cieiską pozostawiając bez 
zmiany tylko — imiona.

W ystawa Hofmanna ma być począt­
kiem akcji, znnerzającej do bliższego po 
znania tutaj polskiej sztuki plastycznej, 
w  porównaniu z literaturą nialu znanej.

Przygotowuje się wy’stawa grafiki 
W yczółkowskiego — są- starania, aże­
by jubileuszową wystawę Malczewskie 
£o przewieść do PYagti, po jei urządze­
niu w  Krakowie. Poparcie wszelkich 
pr ;i zct>nj'ęh po temu czynników cze­
skich jest zapewnione. Mniej pewną 
jest pomoc —  pols-ka, co muszę stwier­
dzić z pu-afwtdziwyuj smutkiem, cboc 
już bez zdziwienia przeszedłszy mo­
st ety już niejedno doświadczenie i wi­
dząc, jak często 'inicjatywa, stąd dana, 
przeszedłszy granicę w  Piotrowicach 
gubi s‘e po tamtej strome w  próżni apa­
tii, czy indolencji. A wszakże pokazy 

.polskie w  Pradze mają doniosło znacze­
nie i osobiste dia danego artysty i w o­
góle dla narodu. Jest to wyjście na Za­
chód clo jtidinegę z  centrów zachodnio­
europejskiej kultury, pod względem ar­
tystycznym wysoko położonego. Pi bpa 
gandrf kultury polskiej może' na tern tył 
ko zyskać t przy maranalinym wysiłku, 
gdyż wszystko tu na miejscu, zarówno 
dobire chęci. jak. i pom oc realna —  są 
zape winione. _

Nie należy jednak poprzestać ną akcii 
jednostronnej. W ypadałoby ją opraeć 
na wzajemności i okazać chęć w  kierun 
ku poznania czeskej sztuki plastycznej, 
która ma niejedną rzecz do powiedze­
nia. Z tej stromy znownż -nie byłaby ża­
dnej trudności. W y boi czeskiego malar 
stiwa dokonany fadliowo, m ógłby 
pójść na wymianę do Polski —  a wza­
jemność poznawania się w  zakresie 
azystych przeżywać estetycznych by ­
łaby w  istocie twórczym  czynem.

Cele kulturalne ma na oku założone 
tu niedawno „Akademickie Kolo Przy­
jaciół Polski’ , którego rozwój szczegól­
nie leży nń na sercu. Ma to wszakże 
być pepintera w Czechach młodego po- 
liOinafilizmu, bardzo potrzebna skutkiem 
przerzedzenia się grana starych polon o- 
filów już mało produktywnych. Wojna 
światowa nadto oraz jej skutki nadwą­
tliły znacznie dawniejsze tradycje kul­
turalną cli związków czesko-j&olskich, 
tak, że należy je nawliązywać i wzma­
cniać, a to tembardziei że w  dniu dzi­
siejszym potrzeba takiej pracy staje się 
Po obu stronach coraz bardziej odczu­
wana.

Koło Akademickie ma program cał­
kiem realny: zamierza szerzyć znajo­
mość rzeczy polskich w  najszorszem 
tego słowa znaczeniu. Rioznoczęto od 
kursów języka polskiego, przeznaczo­
nych dla pubkczności. Organizuje w y ­
mianę studentów czeskich i polskich. 
Chce otw ariyć cyk! wykładów 0 Pol­
ce współczesnej. Zajmuje się nrządzc- 
ińłfn wieczoru polskiej muzyki — 
w? oóldztalać, będzie przy urządzaniu 
polskich wystaw oraz każdego poczęcia 
mającego na oku wzajemne poznawanie 
się Chce założyć bibliotekę i czytelnię 
polskich czasopism., w  formie ogólnego 
z-wiązku, gdzie znajoma się wszystkie 
Pisma, z  wyjątkiem polskich.

Zwróciło się więc do szeregu polskich 
wydawnictw periodycznych z prośbą 
o publikację i wierzy, że prośba ta bę­
dzie spełniona, choćby jako skromny 
rewanż za Sienkiewicza.

Marian Szyjkowski.

Nekrologia

Nabożeństwo żałobne
za duszę ś. p.

Zolji ŁusiGzkiPwiez
odbędziesię we wtorek dnia 9-gr gru­
dnia o  gocz. 8-ej rano w k o ś o e P  pa­
rafialnym św. Mikołaja, o  czem Zna- 
jomycn zawiaaarnia 7718

Rodzina.



Węczeme tracki honorowej 
5-lemup. a. p,

Dękna I -podniosłą uroczystość świę­
ciły Wczoraj pułki lwowskie. Oto V. 
dywizja piechoty wręczyła piątemu pul 
kawa arrtyicrrji potowej trąbkę Ifonosową. 
Uaoczystość luzpoozęia sśe nabożeń­
stwem w kjościele gejmaanawym, . 

©cizie' mszę św celebrował kapelan 
wojsk, ks Bombas, który po króttoem 
przemówieniu dokonał poświęcenia 
srebrnej trąbki, daru. piechoty. W nabo­
żeństwie :pu'ócz generalicji z dowódcą 
gen. Mr.lczewsKiim, korpusu oficerskie­
go wzięli udział delegaci władz urzęio- 
wy-ch z woj. Zimnym, reprezentanci mia 
sta dr. Chlumtaaz i dr. c>chleicher, prez, 
Czcr.wmskji, p Malina, prez. Dutazyń- 
ski, prezes BatWtoz, Związek oficerów 
rezerwy, weterani 1963 r„ Związek 
obrońców Lw ow a i w. in.

Bo nabożeństwie ruprezontaaioi wroj- 
sitowośoi 1 goście zebrali się na pl. św. 
Ducha, gdzie na podwyższeniu, na sto­
le przybranym zielenią złożone- piękną 
sreomą trąbkę z napisem: Tow arzy­
szem broni 19, 26 i 40 pp. Z jednej stro­
ny rtcdwyższerria ustawili się chorążo­
wie ze sztandarami 19, 26 i 40 pp. po 
dmigiej zaś działo pułku, około któiego 
ustawili się żołnierze 5 p. a. p.

Trąbkę ujął w  rękę dowódca 19 pp. 
pułk. Zulauf i po krótkiem żołnierskiein 

, z scrdecznem przemówieniem wręczył 
gen. Malczewskiemu.

Dowódca gen, Malczewski w ręczył ją 
pułk. Battagilń i przemówił w' te sło>va:

Parne pułkowniku Battaglja! W rę­
czam Panu, jako dowódcy 5 lwowskie­
go pułku artylerji potowej, w  dniu uro­
czystości święta pułkowego tę oto trąb­
kę honorową, ofiarowaną pulko\vi przez 
wszystkie miłki piechoty własnej dywi 
z li razem. Cieszę się widząc stałą przy­
bladną wrsipółpracę i solidarność wszy­
stkich broni należących do tej pięknej 
dywizji, zauokumentowaną tymi pono. 
wmym p;ękhym czynem, a zapoczętą 
w  sołidamem i współ nem, jiarmonijńią 
się uzupełniającem działaniu na polu 
chwały w  obranie ukochanej Ojczyzny 
i naszego pięknego stołecznego gradu 
lwowskiego.

Życzę Wam, aby odgłos tej trąbki 
i nabrzmiewał się zawsze - ty lico rado­
śni e_ w'oła!ąc W as do dalszego w ypeł­
niania W aszych szczytnych obcrwnąa:- 
ków w myśl tradycyj pułkowych z p-sd 
Pcrscnkówkż, Sygniówki. Rz^-sny I Za­
brza; z pod Tarnopola i Dereźrn: Du- 
tnja, Krzemieńca i Brodow; Jaryozowa, 
Buska i O lesia; Głębokiego, Lidyji Ku­
źnic: —- oraz pamiętając o naszy en po­
ległych kolegach z pułka: Wilusńi, Ada­
mie Sapioże. Masze, Garwrońskj-rn, 
Szetcu, Godlewskim i wielu innych- — 
tak nam dopomóż Bóg!

Pułk. Battaglja przyjmując: trąbkę 
przemówił w  te słc-wa:

'Przyjmując z rąk Twoich —  Panie 
Generale — trąbkę pułkowa —  dar wa­
lecznych pułków piechoty V-tej łw o- 
w skoj dywizji, dam wyraz uczuć, w y­
pełniających serca żołnierzy 5  ̂ lw o­
wskiego pułku artylerji palowej.

Otóż SzA^zegółnlc dumni jesteśmy że 
to nasza bratnia piechota nas trąbką 
obdarzyła. Bo któż' lepiej może nasza, 
artylerii działalność ocenić 5 odczuć, jak 
nie piechota —  zawsze królowa broni, 
na której barkach największy ciężar 
walki spoczywa, która największe pono 
si krwi wiary, najcięższe ziiosi trudy i 
w  cichem bohaterstwie wywalcza sukce 
U  podciZrtó gdy my, kamonierzy, 
współdżiałajać z piechotą naszym o- 
gniem wi.iści wie iej tylko stwiarz: m y 
podstawy zwyaięstwa.. ,

Widocznito jednak przecież, wsjtotdza 
łając z Warni czasu waik o  polskość 
Lwowa i całość granic Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej zdobyliśmy s°Mc to, 
do czegośmy zawsze usilnie dążyli — 
zaufanie piec-lłoty.

Za dar W asz wdzięcznym sercem 
aaąkujemy. Trąbka ta będrie nam za­
chętą dio ■ wytrwanua w  dalsze i uracy 
nad pogłęb ton tom wzajemnego zrozu­
mienia i do braterskiej współpracy.

I wierm zdabyt cni przez baterie pal­
ki. tadjejo-m ślubujemy Wam. bratnim 
pułkom piechoty —  braterstwo i wier­
ność, ślubujemy torować W am drogę 
do zwycięstwa, w  potrzebie ostaniać 
Was naszym ogniem i zawsze wytrwąć

„Sł.O W O  POLSKIE nr.
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OEUjnie na stan o w isk ach  do osta triieg : 
pocisku dział naszych , do osta tn ie j k ro ­
pli k rw i naszej.

A że to potrafimy, daliśmy już dowo-- 
dy, „m y lwowska artyleria “ . Możecie 
wfięc nadal na nas polegać, jak zaw sze 
dotąd.

Slubow. anie to potwierdzimy tu uro­
czystą przysięgą żołnierska — wobec 
tych trzech ortorągwi pułkowych i wo­
bec tego naszego działa.

Na śwdidkow tego ślubowania, tej 
przysięgi wzyw am  także obeanycb tu 
nnieszkańców Lwowa, tege wtecw-ńe 
Pińskiego grodu, który 6 lat temu 6 li- 
Suopaoa 1918. roku słyszał huk pierw­
szego strzału naszych armat przy na-

336 z dnia 8 grudnia 1924
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rodzinach „lwowsmej artylerji11.
A teraz trębaczu ptCk«w^ — weź 

trąbkę i daj sygnał:
I oto wśróa ogólnej ciszy i powagi 

odezwała się pobudka trębacza, jx>czem 
orkiestra odegrała hymn. Nastąpiła pod 
niosła uroczystość składania przyślę,gil 
5 p. a. p„ parzeni odbyła się defifitda 
gomiBizonu przed dowod-cą i gośćmi.

Patrząc na dziarska posiawe żołnie­
rzyk na krok umiarowy, równy, niktby 
ńie przepuścił że to przeważnie rekru­
ci Przebieg uroczystości podniosły, po- 
ważny wywarł mtfe wrażenie na ucze­
stnikach, a cnoć niebo nie było łaska­
we tysiączne tłumy radowały się świę­
tem naszego pułku artylerji.

7

— Konwetsia pożyczek dawnych c - 
misji. Przypominamy, iż posiadacizocn 5 
proc. asygnat r. 1918. 5 proc. obligacyj 
pożyczki Odradzenia Polski długoter- 
nńno-wyeh i krótko ten,umowy cli oraz 4 
phoc. obłtgacyj pożyczki premiowej 
(mi-Lonówkfi), przysługuje prawo Wy-

j im%ny na 5 proc. obMgacjc pożyczki 
kom wersyjnej w złotych, w; y miana ta 
jednak uskuteczniona być musi do dnia 
31 grudnia r b. w  Urzędzie Pożyczek 
Państwowych w  Warszawie przy ulicy 
S&natarsk ej Nr 29, w urzędach skar­
bowych na prowincji oraz w Centrali i 
w oddziałach Banku Polskiego. Dcnych 
czas U-nzad Pożyczek Państwowych 
załatwił 55.415 osób i wymienił asygnat 
1918 r. na 2,5 mil. rubli, asygnat koro­
nowych na 1,3 mil. koron i markowydl 
na 1,3 mil. marek 5 proc. obligacyj dłu­
goterminowych na 1.114 t a .  marek i 
krótkoterminowych na 191 mil. marek 
wreszcie 4 proc. o-bligacyj premiowych 
na sumę 1,187 mil. zł., wydając w  za­
mian obligacją 5 proc. poizycżki ko,n- 
wersyjnej na sumę 15,464.850 złotych.

ZBIGNIEWOWIE JAROSZYŃSCY
.zawiadamiają, że ślub ich odbył się 
we Lwiowie w  kościele Marii Magda­
leny w  ćfciiiu' 18 listopada 1924 r. 7790

—  Dyrekcja Cel zawiadamia, że z 
dniem 29 listopada został uru-pho-mtony 
Urząd celny II klasy (drogowy) w 
Chyżmem na Orawie Polskiej. Urząd 
ten dokonywać będzie odpraw celnych 
automobilów, samochodów i innych 
pojaizaów motorowych. Rówmocześnie 
uranaiiio drogę, prowadząca od nttoj- 
sc-owości Trzciana (Terstena) j »  stro­
nic czechosłowackiej przez' Chyżne do 
Jabłonki, jako drogę celną otwartą dla 
niahu towarowego przez lmję celną 
odgraniczającą polski obszar celny cd 
Czechosłowacji.
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lwów, ulica Galicką 10.

— Z ruchu pocztowego. Z dniem 1 
grudnia -wprowadzono sprzedaż między 
narodowych kuponów na odrowiedź 
(ooiipoji - reponse International) w  u- 
rzędaoh pocztowych: Borysław, Dro­
hobycz. Jaro-słayy, Kołomyja, Lw óvr L 
Pbzcmyśl. 1, Rzeszów, btąnislawów t, 
Stryj i Tarnopol, Na razie aż do wyozer 
pania sprzedawane będą kupony u a 'od ­
powiedź tjlko dawaiego wydania, któ­
re w  obrocie zagranicznym wwstarcza- 
ja do uzyskania znaczków na połowę o- 
platy listu zagranicznego wragi 20 gra­
mów, a zatem do uzyskania znaczków 
na orłatę całkowitą, listu zagraniczne­
go jnotrzebne są dwra takie kuponj Ce­
na sprzedażna kuponów na odpowneuź 
dawnego -wydania ustaloną zo,srała aż 
do odwołania na 30 groszy od sztuki. 
Tadma i ta sama osoba może nabyć w 
ciągu jednego dnia najwyżej 20 sztuk 
kuponów dawnego wydania. Każdy ku 
pon wirilcn być zaopatrzony w  w yraź­
ny odcisk datowi.ka na lewym rysun­
ku półkuli ziemskiej obok napisu: „Tim- 
bre du bureau d ‘ori.gine‘‘.

—  Dyrekcja Poczt i Teł. komunikuje: 
v.r urzędz-ie pocztowo - teł. Miejsce Pia­
stowa (powiat Krast}®) zaprowadzoną 
została służba telefoniczna.

—  YA' dniu wczorajszym o  godz. 7 
wieazorem w  lokalu własnym Stów arzj^ 
szcnia Kupców'- Polskich oddz. w'sclio«l. 
małop. we Lwiowie odbyło się pod orze 
wodnictAve»i p. dyr. dr Juliana R uty- 
ckiego posiedzeme Koła bantowego, na 
którem rozpatrjwvano projekt ustawjr o 
bamk-ach, Po wyczerpującej nader rze­
czowej djąskusji irzgodniionid zapattywa 
nia i ujęto je w  farmie wniosków, które 
dyrekcja Stowarzyszenia przestała Mi­
nisterstwo Skarbu:

— Dzieci —  dzieciom Miłe chwde 
spędziły Wczorajszymi wieczorem li­
czne zastępy dziatwy tak mtodszej. 
jak i starszej na w lecrorze św. M;:3oo- 
łasa, urządzonym w Zakładach nauko- 
wo-wychow'awczj'c!i im. Z. Strzał­

kow skie j przy ul. Zielonej. Mtodińreż

Wiadomość" bieżące.
Lwów, 7 grudnia 1924.

TEATR WIELKJ.
Nicdzi«la, 7 fcm,, o godz. 3 popoł ..Ko­

ściuszko pod Racławicami" . ; (JubirSusz 
Jasińckif-go.) —  O godz. 7.39 „Cyrulik se­
wilski". (Gościnny występ Szym-amowskiej.)

Pcnieclzraic-K, 8 bm., o gadz. 3 pjpoł. „Noc 
Sw. Mikotajj.4. (Fk> raz osiatni.) —  O godz. 
l.oO „Niziny".

W torek, 9 bm. ,J<igo!etto‘ ‘. (Gościnny 
wysttD Szymanowskiej.)

$ . oda,- 10 bm., „W icek i Waccfci", kom. 
Przybylskiego. (Wznowienie.)

TEATR MAŁY.
Niedzk-ła. 7 bm., „M iłość czuwa". 
Poniedziałek, S bm.. „M iiość cz-uw'a‘ą 
W toiek, 9 bm., „M iłość czuwa". . 
Środa-, 10 bm., „M iłość czuvia"._

TEATR NOWOŚCI- 
Niedzreja. 7 bm.. „Hrabina M ariai". 
Poniedziałek. S b m , „Hrabinc, M acica". 
Wtorek, 9 bm„ .Jlrabina Miarioa".
Srocla. 10 bm„ „Hrabina M arica",

—  Towarzystw-o Przyjaotol Sztuk Ptok- 
nych. ' Oo dnia” 23 bm. „W ystawa starych 
mistrzów lwowsKtoh do r. 1894" (boczna 
brama Muzeum PrzemyslowTego).

——— . *
SALA SOKOLA -MACIERZY.

Poniedziałek, 8 bm. „B olszew icy" W . 
Sieroszewskiego. . 7711

i
B1GRO KONCERTOWE M. TOERKA.

Wtorek, 9 grudnia: Boy-Żeleński, Odczyt 
pt. O Komedii ludzkiej i KobPcie 30-Tgśrńel.

Cały kulturalny LwYiw powinien widzieć 
sztukę W. Sieroszewskiego p. t. „Łiołszc- 
w icy -‘. graną na scenie wra,rs2 a,w.si:aej 76 
razy! Dnaaia^ ten w wykonaniu gości: Bo- 
żewskiej, Lenczewskiego i Rydzewskicgc 
oraiz całego zespołu na premierze wywrota! 
oklaski przy otwiartej" scenie. 7712

Do P. T. r raiwm raloiró i%
Z dniem 15 grudnia wstrzy­

mamy wysyłkę dziennika tym 
wszystkim P. T, prenumerato­
rom, któgzy do 15 b. m. nie od­
nowią prenumeraty za grudziem

—  „Miłość czuwa". Dawno już tak zgo­
dnie i pochlebnie nie oc&uila krytyka w y ­
stawienia sztuki, jak to miało miejsce po 
premierze tej arcymiłej komedii, którą; gra 
ciągle z ogromnem powodzeniem Teatr 
Mały. Tnzeba istotnie przyznaępze niezwy­
kle przyjemnie spędza sie kilka godzin r,a 
tej sztuce, granei doskonale przez pp. Mi- 
chnowską, Łozińską) Hierowskiego, Rygie- 
ra i in. „M iłość czuw a" dla swoich dużych 
zalet powinien zobscr/yć każdy, tem więc :j, 
ze w  niedługim już czasie bęuzie musiała

.zejść  z afisza. Najlepszym dowodem, iż 
właśnie tego rę-dzaju sztuki obecnie są po­
żądane jest iailct, iż cały  szereg teatrów 
wznowił z dużem powodzeniem ton piękny 
utwór Ęleisa i Gatiłkiveta.

—  Drugi gościnny występ Szymanow­
skiej. Świetną artystkę będziemy mieli mo­
żność podziwiać -w niedzielę w  „Cyruliku 
sewilskim", w którym 3zvma:na\vska o d ­
niosła wietokmotnie zasłużony sukczis. Obok 
świetnego gościa wystąpi p, Paszkowski 
oraz pp. Kasprowiozowna, Drajbik, Alarrlni i 
Dolnicki.

—  Na jubileusz Jasińskiego, który, jak 
wiadomo, odbędzie się w  niedzielę popo­
łudniu w  „Kościuszko pod Racławicami", 
wybiera się mnóstwo ludzi. gdyż każdy 
chce w  t°n sposób cuć wyratz uznania dla 
cichej, wytrwałej pracy i ujrzeć doskonale 
przedstawienie sztuki, która już nic prędko 
Pojawi sie na' afiszu.

— Z „Młodej Seeniti". Dziś p o  raz ?-ci 
ukaże się St. Pinzybysżewskiego . Dla 
szczęścia. Bilety wcześniej do nabycia: w . 
kancelarii Kn-nscrw-atoirjurn i Szkoły Dra­
matycznej, w' godzinach urzęctowydi.

RLPERTLAR „MŁODEJ SCENKI".
W niedzielę, 7 bm.. o  godz. 8 wieczór 

„D la szczęścia", sztuka w 3 akt. St. Przy- 
byszev'skiego.

—■ Z „Młodzieży Wszechpolskiej". Dziś,
0 gedz. 10 rano zebranie dyskusyjne z re­
feratem kol. Deryngiai pt. „Ideu państwu 
w spółczesnego". Obecność wszystkich 
cziu-nków konieozna. 'G oście mile widziani.

—  Polskie Tow . Przyrodników im. Ko­
pernika, Posiedzenie naukowe odbędzie się 
9 óm. t godz. 18 w  sajii ^akiadu Eairmako- 
logji, ul. Piekarska 52. .Na porzątłku dzien­
nym wykiad doc. Dra W łodzim iera Kos- 
kowskiego pl. „O t. zw. w-strząsacr w  or- 
guiizmie ludzkim i zwie, zęcym " z demon- 
suacjami. Gościa miie w.azi-ani.

. —  Zarząd Muzeum XX. Lubomhskich w
Zakładzie Narodowym im. Ossolińskich, 
pragnąc uczcić setną rocznice urodzin Ju­
liusza Kossaka, przypadającą na- rok bieżą­
cy, urządził ja k o  XVI bieżącą W ystawę, 
przegląd mało znanych prac tego artysty. 
W ystaw a ta- obeimiuio około 130 obrazów i 
szkiców , pochodzących przeważnie ze zbio 
rów Ossolineum yMuzeum im Lubom:r- 
skiclt i Biblioteki Pawlikowskich) i Ro­
dziny artysty (JW P. Zoiji z Kossaków Ro­
mańskiej i SteLnow'ej Kossakowej). _ po­
nadto udzielili eksponatów JWP. Emilio wi­
eżowa. Dr. Jakubowski, Stanisław Lr. M y- 
cielski i in. Wystawia otwa-rta od 7 bm 
codziennie z wyjątkiem poniedziałków od 
godz. 10 do 2 popoł., w  niedzielę . święta 
od 11 do 2 godz.. a- do jej zwiedzenia upra­
wnia normalny bilet wstępu do Muzeum.

—  Od AainmistracjL lnserat o odczycie 
Ew--ersa dostał się dc wczorajszego numeru 
„Stowa Polskiego" tylko przez przeoczenie.

— Akademicku Podwieczorek w  Czyielrń 
Akademickioj odbnd-zie się dziś, o godz. 4 
popol. W stęp dla członków Czytelni i to­
w arzystw  grupujących się tamże.

—  Towarzystwu Meiapsychiczne im. J. 
Ochorowicza li-rządza 9 bm. (wiórek) o g. 
7 wiecz. w sah „Teatrzyku dlia- m łodzieży" 
I. Gimn. im. M. Kopernika, ul. Kubali 2, 
wykład doc. Dr. Demianowskiago Pt. „B ie­
dy metodyczne mctapsychizmu".

—  Z Akademickiej SodMicjl Marjańsriicj. 
Dnia 9 u-b. m. od-było się walne zebrań*, 
na którem wybrano nowy zarząd i komisję 
ilustracyjną. Prezesem został wybrany d. 
Rym arowicz Adam, wiceprezesami Batorski 
Marian I Paniec fiugenjusz. Sekretariat u- 
rzęduje w  poniedziałki (g. 6— 7) i PWtkl 
(g. 5—6).

—  Niedzielne w ykłady hygjenL/.ne. W
niedzielę, 7 bm., o  godz. 11 w  sali te.iuru 
świetlnego ,Jvopernik‘! wykład Dr. Wład. 
Fuciisa pt. „Znaczenie sportu dla zdrowia
1 tężyzny narodu", połączony z pokazem 
ostatniej serji ńcznych i ciekawy cli prze­
źroczy  krajowych i zagranicznych (z Olim­
piady paryskiej).

_  X. posiedzenie Sekcji polonistyczne! 
T. N. S. W 'odbędzie się 9 bm. o godz. 6 
wiecz. w sali ki.nferency-jnei gimnazjum im. 
Król, Stefana Batorego.

—  Akademickie Koło Przyjaciół Francji. 
W alne zebranie zwycza-jnf A. K. P. F. od­
będzie się w  ponieuziatcu, 8 bm. > gouz. 10 
rinci' w siali Czytelń; Akademickiej. W  ra­
zie braku k omplctu nastęjme zebranie o g. 
10.30 bez względu im komplet. 7762

— Kiermasz Nar. Organizacji Kobie*. 
W  oba dni świąteczne t. zn. niedzielę i po­
niedziałek 7 i 8 bm. sprzedaje s.ę wina 
ow ocow e ciasta, pierniki, czekoladę, cu­
kierki n-ai Kiermaszu Nar. Orgomizac.ii Ko- 
biet, u’ Ossolińskich 11, I. p. II oodwór/.e. 
Oprócz tego wystawa kilimów', tobót ręcz­
nych i ozdób na drzewko.

— Następny numer ,.Słowa Polskie­
go" wyjdzće z pwwodu uroczystego 
święta dopiero w e wdorek ramo o zw;y- 
hłat porze w  nonualnei (10-stnonttoo(W'cj) 
objętości.

—  Cd Redakcji. Stanisław' W a l e w ­
ski wyjechał na króti-oi czas ze Lwowa, 
w skutek czego ntotna dziś fcyetoaiu ty- 
i.odcńowegr, jego pióra.

Z p o w o d u  diOitkiiitoego braku m iejsca 
w  dtoistojszym num erze dokończc-nie ar 
tilcul-u p ro f Leli-r - Spław -ińsldcgo P. t. 
„Idea zóednocEcima Stowuatn p o lid tu o - 
w'ych" ukaże sfę w  następnym  num e­
rze.

Dział filatelistyczny ukaże się rów ­
nież wyjątkowo w  numerze w, tarko- 
wtym
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tfcŚroitSI odegrana clkolfczin-G-ścioiM e m -  
sterjum sco.nvcz.ne pióra śp. Przełbżo- 
u ej w ez'i,eryeh odbtoinach, .pełnych glię 
'tu-,Mi a dtisz’ -̂ dztocięccj tak bliskfch 
m yśli Z ególnem >;,a:(rtLeireS!OPvamtem 
śledź.'to licami ap-tytanhisą ncndlrtlioisła 
treść sztuki, nader udatirue pod tdfenai? 
kipm d. Prochasków mej odegram^ 
przez dtzćecy—• dzieciom.

—  D zielny purec. Gcb w cza dc 
•\vczoraiszej uroczystości wojskowej r.a 
jtlac .i ś\v. Ducha orkiestra zagiata 
hymn narodowy, pewien młodzic-niec w 
aikaiendoKej i-czapce nie odhrył gto^y. 
Na zrobiona mu przciz sąśia.aa .sprzecz­
na uwagę odpow'1-ccWaf, że czaptki nie 
zdeń ’j’4. O-w sąsiad był widocznie.- cz!o 
wtiokiicm, z nerwami opainowancmn. bo 
Euc.:r.vaL..mi smarkaczowi nie zrzucił, 
cza k i i diopiero po odegraniu hymnu 
pr,zywjc*fcJ rsh-cjanta celem wylegitymo- 
war/a mtodzróńoa. Jest nim Maks En- 
gc-Ł-barg, student filozofii, numer legi­
tymacji 3o60.

— Przeciw pasożytującym pośredni­
kom. Czasy wojennie s^jldfflbytly na 
powdciPżehmę rozmaitych 'Osobników, 
którzy grasując po kawiarniach iprze- 
pro w acJzają transakcje mniejsze i wię­
ksze, a omijając starannie /dbbwfątztu- 
jącc przepisy ska.rb.: iwc, żenują od 
świtu do zmroku przyprawiane Skarb 
o,znaczne straty. Ostatnie afery na 
tern tle Klimescha. dra Ignacego Ar­
nolda z .,Piolymex‘u“ odisnomśfy nadto 
manlpulacie tych ludzi, nic plącących 
żadnych podatków, oporujących bana­
mi mestemplawmnymń, unikającym.! 
skrzętnie jatkiegokolwlbk kontaktu 2 
władzami skairbiawemi]. Powstał odrę­
bny typ ludzi* goidzbami krążących 
po kawiarniach i1 polujących n.a łatwo­
wierną klientelę, którą swym spry­
tem motają, wspomagając silę wzaje­
mnie nieiiaz w  rajflnnwany sposób. 
Wpadają -ar po raz dJo kawiarni, w i ­
sząc ga ofurą, któira wpadłszy w  stoć, 
sprytnie zarzuconą staje się najczęś­
ciej pastwą tego moru szerszeni na 
cze-m najbardziej aierpią firmy proto­
kołowane, opłacająca- podatki,, pozo­
stające .stale pod kontrolą skarbową. 
Na owych żerujących pio kawiarniach 
pośredników ffirzadzda wczoraj Dy­
rekcja Policji' w  porozumieniu z  w ła­
dzami ska.rbaw-emi ofclfawę. zwra.ca,jac 
s y  w  pierwszym rzędzie idk) kawflaml 
„W :edeńskiej“  i „Imperia*1, gdzie owi 
pośrednicy najczęściej gra-snią. Retwd- 
zia dekonana w pierwszej z nich — 
znalazła u siedmfu 'osobników cemme 
dla l/ladiz skarbowych notatki, stwier­
dzające, iż trudhią sfię oni pćfcąbn.ym 
handlem mieszkań, skicrów, dóbr 
zlemskich, rozmaitych pirzedisię- 
btorstw, a liczne znalezione u nich 
bony niesremplowane świaidlcbylty naji- 
leipiej o ich manipulacjach. U dterowię- 
ciu csnbrńków w kawlsnUi „Imperial" 
stwierdzono, że trudnią się poikątnym 
handlem dlrzewem i znaJe zianio u nieb 
cały stos bonów. Częste podobnego 
typu obławy możeby zdołały oczyś­
cić atmosferę.

— Syn Dostrzeli! ciężko matkę. Do 
tutejszego szpitala przywieziono węzo 
rai’ z Kukizowa tamtejszą wlfaściaracę 
rlcłettię Drozd, k tó r i-  10-lctn.i jei syn 
Szczepan, obchodząc .się nieoistrożmc 
z rewolwerem. postrzelił c;ężkio.

—  Karambo! fury z w ozem tram­
wajowym. Na ul. (SrorteMejj w óz 
tramwajowy KD. 184 najechał w czo­
raj na furę, którą dążył Girzegoirz Gun 
dar. Karambo! skończył ®ię szczęś­
ciem na wybiciu szyby w  tramwaju

Pensjonat

> *Jors?ic3‘
ul. Chałubińskiego 7713 

l ^ j p e l n i e  o d n o w i a n y
poleca pokoje z  w y k w in tn em  utrzymaniem
m  umicrkowsrych cenach.
wwaaafcigiagagcTaMapeBa

A Słwi
L Ś g j o n ć w  7. 1191.

Wwstąwa 1 sprzedaż obrazów i izeżb. 
Obecni? s/y stawa -G w iazdkow a 

b Ceny niskie Ewentualna sprzedaż na 
| raty. — Najnowsze pra.ie art. mai. 
£ St?nis*awa Janowskiego
■M aap  w « « j b b l !

DittJ w  Marysieńce i Kepwrrńku 2-ga i ostatnia serja a-cydzieła

„Dzieslęc/oro P r z y lla z a ń "
Dram at na wskróś erotyczny w  8. wieikicn aktach p. t. 7300

Ule s5ijcj!
R z e c z  dziele się za  n a szy c h  czasów  w San F ra n c ‘sco.

w rob wyuzdanej lubieżnicy, słynna artystka •

A G N  E iS  A  Y E  R  E  S.

0 gwiazdkę dia żołnierzy.
B yły czasy, gdy w róg nam zagra­

żał, całe społeczeństwo myślato o żoł­
nierzach, prześcigano się w  urządza­
niu innoczystioścli dla żołnierzyków, 
dbano o to, by w din/ach Bożego Na­
rodzenia czyr Nowego Roku żohreiz 
tęskniący za rodziną ni-3 byli opiu- 
szlczK.ny, starano się go rozerwać, roz­
prószyć czarne myśli. I idjtynęły obfite 
składiktt na wilję czy  gwiazdkę dla 
żołnierza, ,urządzano * podwieczorki, 
koncerty oziy przedstawieńiaj był ja­
kiś serdeczny kontakt między „cyw i­
lami" a woijslkowośoią. Dz: ś w  czasie 
pokoju jakby zapotijnjano o  tym żoł­
nierzu, iakiby nie byt on tak samo 
nam miły i bliski, naszetm ukocha­
niem, tak w  ow ych dniach ponurych, 
gdy piersią sw ą zasłaniał rta,s pirtzed 
wirogiem, czuwał, byśm y spać4 mogli 
■spokojnie. Nie możma przypuszczać, 
byśm y zapomnieli o żęP.nrerzu polskim, | 
ale trzeba nam kogoś, by nam o tam , 
przypomniał, dał fnilcjaitywę, zakąt się 1 
akcja. A takich fite brak, posiadamy 
bowiem az nadto wiele staw arzy szeń I

i organizacji, które zapewne zajmą 
się tą sprawy. Parmęaam.y o  poległych, 
czaimy ich pamięć, ale pamiętać sic 
gadzi i o tych, którzy w  dniach tak 
uroczystych jak wigilia Bożegie Naro­
dzenia, zdaia od swych radziń Iu/b na 
kresach czuwają, byśm y spokojnie 
mogli łamać się oplhtklłeim. Niechaj i 
ten żołnierz tu w e Liwowie ozy gdzieś 
ina Ayschodzie wie o  tem, że m y .3 ulhn 
razem, żc rie myślimy 10 nim wtedy, 
gdy £ 0  potrzebujemy. Spodzbeiwać się 
należy, że wotjslkorwiość wskaże społe­
czeństwu drogę, w  jakiej może pójść 
ta pomoc, a już organizacje nasze 
znajda źródło, z  którego bęidzie mo­
żna zaczerpnąć na ten cel fundusze. 
SeŁk,i przemysłów ców4 czy dostaw­
ców  c.ągną grube zyski z dostaw dla 
wciska, tam więc pirzedcwiszystkiem 
zwrócą swe żądania. Zresztą nie za­
braknie nikogo, ktofoy nie pospieszył 
ze skromna daniną na cel tak sympa­
tyczny. Czas jednak nagli, a więc pa­
nie i panowie, proszę, izaczynajlcic!

sz.
i  awsasow ■ mm msm. s o n c f f l a i m

Listy z  kraju.
□  SKAŁA NAD ZBRIJCZF.M. Uro­

czystości narodowe. Tutejsza potenja 
bardzio uroczyście obchodziła rocznicę 
powstania listopadowego. Dnia 29 listo­
pada. tj. w  sobotę zostało odprawione 
w  tutejszym kościele paraf, uroczyste 
nabożeństwo żałobne, w  -czasie ktprego 
char męski Wykouał kilka pieśni żałob­
nych. Dnia 30 listopada w  niedzielę od­
był się uroczysty wieczór, na który 
złożyło się słow o wstępne, \yygłoszone 
przez kier. szkoły p. M. Bernarskiego, 
deklamacja paniny M Piazzówny, na­
stępnie chói męski pod batutą p. J. Moi- 
zescwiicza wTkonał szereg pieśni, a mię 
dzy inneml Orłowskiego Suity pieśni na 
rodowwch i Stepy akermańskie, Stu­
dzińskiego Taniec szkieletową W szyst­
kie pieśni bidy wykonane nader uaarnie 
i starannie, a ęl#aszaza dwie ostatnie, 
pod wr,zględcm zrozum i en/a i artystycz­
nego wykonania były znakomicie odda­
ne. Na zakończenie odegrano jeduoakto 
wą sztuczkę „Carscy bohaterowie", w  
której w szyscy biorący udiz5a,I Wywią­
zali się bardzo dobrze ze 'swoich ról. —  
Reżyserował p. Gródecki, naczelnik 
stacji. Ponieważ specjalnego ohclicdu 
siejiMewiiCZCwskiego nic uirzadzano, dla 
tego także w  czasie tej uroczystości p. 
pro-f. Łuszczyński wwgglosił odczyt o  N. 
Sienkiewiczu, o Jego diziaLiJmiOiści i zna­
czeniu w  literaturze polskiej. PuMcizńO'- 
śo! zebraJo się sporo; póżądanemiby tył 
ko hyło. hv wszystkie te njemdstoi i me 
iporoeiumienfa. jakie nurtuia twtoj^e 
spałcczeństwro, iSsfgpłfy miejsca jetbiości 
i zgodzie, gdvż tylko w  tern leży siła 
na kresach Rzeczypospolitej Polskiej.

□  KOSÓW. Śp. Dr, Seweryn. Zda­
rzy! się tu prz3ępadek nagiej prawie 
śmierci u lekarza powiatowego Dr. Se­
weryna. M rócil chory z krótkiej komi­
sji w  Żabiem wieczorem, a na rano 22 
z. ni. już nie żył- Pow ód prawie nagłej 
śmierci 11 młodego człowieka, Który 
wcaie nie chorował, jest zagadkowy i 
dał powód do dochodzenia ' sądowego. 
W ieść idzie, że zatrucie czy otrucie. 
Cóż nam jednak z tego, że dochodzenie 
wyświetli lub nie wyświetli przyczyny, 
kiedy straciliśmy dzielnego człowieka 
i urzędnika a niewiadomo kto nastąpi i 
aż lęk bierze, abyśmy nie dostali po­
wolnego narzędzia tutejszych stosun­
ków. Zmarły mm nie był a w  urzędo­
waniu i sy oich czynnościach nieustępli­
wy. pociągał winnych przekroczeń sa­
nitarnych do odpowiedzialności czyniąc 
co było w  jego mocy. Jak to łatwo zro­
zumieć, w  Izraelu panuje radość, że u- 
byi im jeden z fch prześladowców. 
Mściwy Jahwe pobił go za to. że śmiał 
naród wybrany zmuszać do przestrze­
gania praw talmudem nie postanowio­
nych- Dochodzenia rozstrzygną, o ile 
interwencja Jahwy współdziałała w 
tragicznej śmierci Dr. Seweryna. Dr. 
Seweiyn był tu zaledwie 3 lata i zdo­
był sobie u ludności chrześcijańskiej sza 
cunck i uzname, stąd powszechny żal 
idzie za nim do grobu a współczucie dla 
nieszczęśliwej wdowcy pozostałej z pól 
rocznym synkiem, dla którego najdroż­
szą spuścizną po ojcu będzie —  dobre 
imię Polaka. Wasz.

iiaay b
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S p o r t .
Pziś zaw ody footballowe Soartu Idas- 

moiiea _ godz. 11 rano na boisku Cytadeli.
We Wiedniu gra dziś Pogoń o godz. 2 

ze Simmeringiem. W iadomość telegraii-zn? 
spodziewamy się dostać dziś kolo ęodz. 7

iazd do Wieonu. uestapil wczoraj o go.lz, 
2 popol. Drużynie towarzysza pp. Kuciiar 
Tadeusz. Cyou.ski Lucyna i Marianek, 
nadto kilku człoifeów i sympatyków Kluca.

„S poit" nr. 119, z powodu „więta „ po- 
1 iedziałek, w jjd zie  w środę w .•••ozorem 
(recenz.e 1 iotograije z Wiednia zupownio- 
nej.

óekcja Narciarzy „Czarni11 k-oniunikuje, 
że nowy lokaj zostaje otw aity z du*.in i 
boi przy ul. Zielonej 57. parter. Uodznij 
uirzędov e i zebrania ezionków we ki 
i czwartki od godz. 6 do 8»wiecz.

Dalszy ciąg teoretycznego kursu naici-.i - 
skiego we wtorek. 9  bili., o godz. b v. leey ..; 
w  lokalu seStB Dla użytku ezionków td- 
dane zostan-a w  liow^m lokialu pisma Js.góf- 
i-a sportowe i narciarskie fok,"kiaj-.wc- jak 
i zagraniczne, or.az l-isiażni o narciarstwie 

T rzeci wieczór pirojckcyjny W będ/.ie siy 
V. drugiej poiow te biiż^cego tygodnia, a 
oLcljiuie 011 odczyt o ostatniej wjfprawio 1 1 
Moni Everest, oraż szereg żdjeę z tej v. y- 
pr-aw /̂ 1 również zdjęcia narciarskie.

W  uzupełnieniu programu nu s.zon  b>e- 
■ Ż3.C3'- Zamząd komunikuje, że w  dniu 5 s.\- 
cznia 1925 r. odbędą się doroczne zawody 
międzi klubowe w  Sławsku, Iktórj ch szcze­
gółow y program zostanie w  najbliżi.zyui 
czasie -ogłoszony. Odznaki Sekcj' zostuiy 
zamówione i w uajbliższyin czasie będij. już 
do nabycia 

Sia-anietti Sekcji Narciarskiej L. K. S. 
„P ogo,i“  odbędzie się w sali kuroL-at'u 
„LeSB Poranek KWematogruiicziiA'. Pro­
gram staaiowi ń-aktowy fiPBi sportowo-uar- 
ciarski, ilustrujący najwyższą teclmii ę 
jazdy i skoków w  w^kioiiiłiiiu mistrzów 
światowych, iak Dr. Bader, Schneider i rrfi 
n.t; tle wspaniałej przyrody Alp s/w uj,'ni­
skich i frarncuskic.il. Dokładirai analiza po­
szczególnych faz skoku. Początek o goJz. 
11.30 dnia 8 bm. Wstęp 2 zł dla młodzieży 
szkninei. akadi-mików^ i \vojskowych I zi.

bilm ten oLeimuje międzynarodowe • za­
w ody narciarskie St. Moritz. 732 3

f fn io w a n ia
GIEŁDA WARS7A WSKA.

Warszawka, 6 grudnia.
Waluty. Tendencja słabli. N Jork 'W % j| 

Londyn 24.32; Paryż 28.10; Wiedeń 7-.3.">; 
Praga 15.6775; W łochy 22.59; Belgja 25.72; 
Szw..icarja 100.575; Holandja 210.45.

MOionówrka 0.75; złote 0.99: Po-1
życzka złola -6 .2 0 ; Pożyczka, dola-owa 
3.43y ]3ożyczka kolejowa 8.90.

Akcje. Tendencja słaba. Bk dlia Ha 1 Ilu i 
Przerr 1.00; Bk Przem ysłow y 0.35; jBk Za­
chodni 1.70; Bk Zj. Ziem. Pol. 1.65; Kijow­
ski 020; Sp: ss 1.25; Elektryczność 1.72 
Kabe! 0.70; Siła j Światło 0.49; Chodorów 
5.10; Czersk 0.55; Częstocice 1.90; Gosła­
w ice 1.90; Cukier 3.15; Drzewo 0<45; W ę­
giel 2.80; Nobel 1.65; Cegielski 0.53; LUpop 
0.67,. Modrzejówr 4.15; Norblin 0.67; Ostro­
wieckie 6 40; Parow ozy 0.32; Rudaki 1.15, 
Starachowice 2.00; Ursus 1.17; Zawie-ęi-c 
18.85; Żyrardów 21.00; Żyrardów' młody 
11.60; Haberbusch 4.75, Klucze 0.32; Spiry­
tus 2.55 (AW .)

GIEŁDA SZWAJCARSKA.
‘ Zurych. 6 gru.in 1.

Złoty 99.50; N. Jork 5.1625; Londyn 
2-1.15; Paryż 27.90; Wiedeń 7.28; -Praga 
13.615; \Vłochv 22.38; Beigjai 25.50; Buda­
peszt 0.0070; Sofj: 3.80; Holandja 209.00; 
Chrisjianjpi 77.50; Kopennraga 91.50; Sztok­
holm 139.00; Hiszpania 71.50; Bukareszt. 
2.50; Barlm 1.2295; Belgrad 7.65. (AW.)

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 6 grudnia 

W arszawa 103.12— 103.65; Zioty 103.23— 
103.75; N. Jork 5.3740-.5,4010. (AW.)

— KUPNO I SPRZEDAŻ.

N AJW D ZIĘC ZN IE JSZYM  i N AJM ILSZYM  pou aru n - 
k iem  na G w iazdk ę jest K A N A R liK  harcefisk i Śpie­
w a ją cy  w  dzień  i przy  św ie tle  d o  n a b ycia  C R O L L , 
ul. A n czew sk ich  L. 1, (b o cz n a  S a d ow n lck ie j). 6714

FORTHP1AN, p ian in o lub fish a rm on iu m  kup ię  zaraz 
g o tó w k ą  za p ła cę . P od a ć  firm ę i cen ę  d o  R ek lam y 
P rasow ej, C h ork żczyzn y  7 p o d  „F o rte p ia n '1. 7625

w ieczorem ; wynik ogłosim y na tnbiicy 
redakcyjnej Dokładniejsze spiawozdame 
pomieścimy \v numerze w-torkowym. P o­
goń wyjechała do Wiednia w  najsilniejszym 
slvładzie w piątek, o  godz. 7 waecz.; przy-

N \ ŚW IĘTA. M iód  praw dziw y pszcze ln y  k iło  2*60 p o ­
le ca  M leczarn ia  d w orsk a  B artatów , pasaż  M ik o- 
iascha . 776i

U BR AN I^ m ęsk ie  o k a zy jn ie  d o  sp rzed a n ia  * F u tro 
czarn e  (k an gu ry), garn itu r a n g lezow y , s m o k in g , 
garn itu ry  m aryn ark ow e, dam sk i p ła szcz  b ron zow y , 
G o łą b a  6, 1 p-, drzwi i>a le w o . W ia d o m o ś ć  ra n o  od  
10-tej d o  12-tej. 7794

PEKING1 ra sow e  kaczki d o  ch o w u  sprzed am . W ia d o ­
m o ś ć  L w ó w ' ul, B em a 23, lew y  parter. 7795

F U TR O  d a m s k ie , lisy s p rza d a  o h a zy jn la  „ D o m  
h a n d lo w y 11, u l. L in d a g o  8. 7783

G ABIN ET m ęski z  klubami w  debrym  stanie zg ło ­
s ić  w  ruisze] Adm inistracii pod  ,.(3abinet“ . 7701

S F ^ * "2 a l3 G  ę h,°dniki,  ̂ Kaoy-
Ga nitury, Łóżka,. Łóżeczka 

żelazne i inoswżna poleca najiamei
K  A  Z . S  K I R I ^ ^ K I
Lwć x ,  K opern ika 4. naprzeciw Szkowrona.

769i
t )
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- P. T.
Chcąc uczym-ć zadość powszechnie od ■ 

obuwanej potrzebie, pfeyistępuje

ewa siot. królM. numi
oraz

1
utia iii, kaja

d o  wysSatite. *
nakładem „Bonu“, Banku Odbudowy 

Nieruchomości w Kraków ii

mmm \ r a i
M I A S T A  K R A K O W A

zawierającej
prócz alfabetycznego spisu mieszkań 
ców ni. Krakowa, wykazu domów 
we dl ci ulic, liczb orientacyjnych, spi­
sowych, hipotecznych, z wskazaniem 
właściciela hipotecznego, dzielnicy, ko­
misariatu obv,odowego, policyjnego 
parafji. okręgu sanitarnego, właściwe*, 

go Iubpektoratu skarbowego

IM HA
z wykazem imion, rocznic narodo­
wych, zapiskami meteoroiogiczne- 

mi i. t. p.

I!u
.z wykazem alfabetycznym ruilfc i ad- 
miitistracyjnytm oodziatem miasta na 
dzielnice, parafie, urzędy meta ykaiuic, 
komiisairjaty obwodowe, -ikam^Srjaty 
poLcyjne, inspektoraty skarbowe, o - 

kręgi sanitarne,, po^atem

IUN11 li!
NACZEI-NYCH WŁADZ PAŃSTWO­

WYCH, W-ADZ MAŁOPOLSKICH
zarówno (państwowych jaik samouzą- 
dowycli, ze szczególnern wwizględinic- 
liiem wfcdz i rzędów  oraz instytucji

WOJEWÓDZTWA KRAKOWSKIEGO 
i miasta KRAKOWA

Przy podaniu reprezentacja państw 
za graniczny cli w  Polsce, oraz pilskich 
placówek dyplomatycznych i konsu­
larnych za granicą.

Wydawnictwo obcrmie w końcu wy­
kaz zawodów w całej Maiopołsce ze 
szćzególneni uwzględnieniem Woje
wód/twa Krakowskiego i miasta Kra­
kowa, spis instytucji społecznych i kul­
turalnych, wykaz dzienników i czaso­
pism, wychodzących w Polsce, spis In­
stytucji zarobuowych, bankowych, 
stowarzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych, wykaz firm protokołowa­
nych, wykaz zdrojowisk, taryfę adwo. 
kacką. uotarjalną, kolejową, pocztową, 
tramwajową, kominiąrską, dorozstat- 
ską if-1. rozkład jazdy kolejami i sa­
molotami, taryfę stemplową i procen­
tową, piany teatrów, kinoteatrów etc., 
etc. Wreszciu ogłoszenia reklamówce 
firm. miejscowych i zamiejscowych.

Dysponując najdokładniejszym! I 
świeżymi, do zehraficm" przy ostatnjch 
spisach urzędowych mateirjafiunJ, 'wy­
dawnictwo dtotożw wszelkich sfarut. 
by księga adresowa stanęła na .w yso­
kości tego rodzaju publikacyj zaigtrin:.- 
cznych i dafra interesowanym możność 
czerpania z niej wszelkich irtformacyj, 
w  codricnnem życiu tak cizięóto po­
trzebnych.

Księga adresowa wyjdzie z  druku 
w  pćerwsizej potowie 1925 r.

CENA W  ABONAMENCIE 30 ZŁ.

Zgłoszenia abonamentowe fi rekla­
mowe przyjmuje Bank OdibuiGiowy N;e- 
rucljómośat. Kraków, ul. Sw. ioinasza 
J. 9. Nr. telefonów 395 i 4577, który 
podjął się sfinansowania wydawni­
ctwa.

Kraków, d. i'3. listopada 1934.

Gmina Stoi Król. Miasta Krakowa,
Towarzystwo Właścicieli Realności 

Wielkiego Arąkowa.

Specjalny S&ŁAD LINOLEUM i CERATY
L E O P O L D A  H A S S A

dostarcz? za r«z  Iu2i w  krótkich 
tei m in a c h :

MOTORY DIESLA z kom presora­
mi o r  50—600 HP.

M OTO RY DIESLA bez kom preso­
rów od 4 — 6 i) HP.

MO YORY ROI 'NE z łbicą żarową 
od 8— lup HP

Większe motory na zamówienia.
W yłączne zastępstwo na okręg 

L w ó w :

Z w i ą z e k  P o l s k k i i  P r z e i a y s ł o w c a w  
“  I J a l t o w y t b

* ■ Lw ow ie, ul. Sapiehy 3.
PRĄDNICE i motory elektryczne 

111 p1-'idu stałego i zmiennego od 
0.5—. o riP.

TR A N S F O R M A TO M  nrądu zmien- 
nesr dj 5 — IU0 K. V. A.

N A P A W h PRĄDn IC i m otorów 
elektrycznych innych firm aż do 
największych rozmiarów. 7817

POCIECHA THaPlSJIiYCH E R S H 3 8 I M I
JE S T świeżo wy ana książka moj, 
w iam < w niej na zasadzie ufugoi 
d o ś w ia d c z e n ia  przyczyny powstania 
czenie chorób nerwowych Przesyiam 
k a ż d e m u , atu zażąda, tę księgę z rowia 
z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e  Tysiące p o ­
d z ię k o w a ń  świadczą c  niesłychar ie  dc 
dati.ich  wynikam,żmudnego wysiłku m y ­
śli dla dobra G ierpiącej ludzkości. Kto 
do tego grona nerw ow o cierpiących 
należy kto cierpi na roztargnienie, za­
nik p a m ięci, nerwowy b ó l głowy, b e z ­
senność, zadurzenie żołądkowe, nadwia- 
ż liw o ś ć . bole w kończynach, na ogólną 
lub częściową niemoc fizyczną lub ni  
jaKąkoIwiek inną z tych  bolączek b e z  'iku 
MUS! ZAŻĄD AĆ P R ZESŁA N IA  MO j EJ 

KSIĄŻKI, K TÓ R A  MU aOCIli_HĘ 
NIESIE!

Kto ją uważnie przeczyta.ten odzyska spo­
kój duchowy, przekonawszy się ja., blizką 
ma diogę do zdrowia i raduści z życia!

Nie czekajcie i napiszcie Iziś jeszcze 
po: adresem : 7753

E. P A STFO N A C K  b I r l IN, S. O.
M ICHAELKIRCUP-.A7 » 13 , Abt. 185.

6178

DRUKARNIĄ
NAROKOWA

♦ T. A-*
BYD30EZCZ 
jASIEUCń5Kfl 10

1EL&FON 352

L W Ó W .  U L . L E G J O N O W  3 .
itS" p o l e c a  N  A .  Ś  W  1 Ę.

T E L E F O N  1 6 —4 5 -  
T A :  t£3k I

f i l©lei

szer.
Zł.

Ceraty na stoły i
5(1, 68, 80,

k r e d e n s y
100, 115 cm.

2.40 3.30 4.50 4.93 5 60 za metr.
Ceraty odpa&owane o pięknych wzorach

rozmiar 115X^5 126X100 138Xlu0 145X1‘ 5 ,160X 138
Z ł 5 25 7.25 8. -  9 33 1150

Linoleum chodniki wzorzyste
szer, 50, 60, 67, 90, 140 cm.
Z ł 5.50 6. -  6.90 9.30 12 .— za metr.

Linoleum korkowe pod stsły
■ 2 0 0 X 150, 200X175, 225X300, 250X200, 275X200

S>.t«

et*

KST9

7808 4 -

rozmiar
Zł. 27.— 31.50 40.50 45 -

Chodniki jutowe bardzo trwałe
szer 40 45, 55, 70 cm.

Zł. 1.50. 17 0  270

49.30

1.5?
Chodniki wełniane

1 7 0
szer. 

Zł.
53

3.70 za metr. 
7) cm.

F4

©la
W®eĄ\i»

*§r*

Dywany
rozmiar

Zł.

6.53 9 . -  „
, Smyrna" o pięknych wziorach vrscheduicL
li 0X56, 120X60, 180X50, 200X140, 2 0 i x 175

7.50 10 M  24 —
Firanki Hadres 3 częściowe 
FLranhi Batystowe 3 częściowe 
Stary tiulowe i etaminowe

4 2 -  6 3 -
garnit. Zł. 13.b0 

„ Zł. m -  
szt. „ 20 .—

II
f
f .

H iA P y  na łóżka , C 3 R U S Y ,  N A R Ż U T I f I  na o to m a ry  w  cgro m nym  w yborze.

W Y Ż Y / M  A C 2 K 1
^MADAME SANS GInE»

N A  Ł O Ż Y S K A C H
( eaŁVp

K U L K O W Y C H

2 (p / ffc jc h ' 3 / c6  z p c/ m ęcfz y  n ^ szt/ c/ ź  
jL rźą / om yeĄ fifórz/ /  r f/ ę ce j u fi / O / a f 

u ż(/ / Ł > a ;ą  n ły / j/ m a cz ń i. m a r f i i

c z y  cfzot ~az or/m ó w i/a  
posz 'aszeńsłwa.

7433

r O  N A B Y C I A
w  składzie naczyń f wyrobów metnlowych

R G ^ A H  K A L C Z Y Ń S K I
W i LW0V/IE, UL. S3BIES5CIE60 KR. 12.

— ^ ^ ’̂ ssgiS5aaBaa«gK«sa8m

i ;/.- K<i‘Z ».i>'!

D L A  P. T. L E K A R Z Y !
Stoły wszelkich typów, umyw lki z frysptorami i base­

nowe szafki na insirun errta i i. d. na składzie
jaK  i y H o n u je  w e d ł u g  ż y c z e ń  cz  

G lfeN Y  O K A Z Y J N E , '7787

B Ę D K O W S K I bSĆi?, fechanewsttfeso !• 2.

a , n — B B - i j m a i c  r a r a c .  , ł i *  f w w w w n u * b ^ B Q B i s o . i ę ,

i  
Si m i  POTASOWI f E 1 D I T
|  z kopalń w Kałuszu i Słebniku

O M S I T i l i l l O l Y  i m  K R E D Y T !

p
t
Ę
a
r

i
e
3
©I 
P 
§  •

i i i  61 i B f a L S S Ć a e g

NABYWAĆ A : w biurze Sprzedaży Tespu we Lwowie, pj, Sn o!M 5, —
v^e w szystkich Centralach Rolniczych, lik jperaciarh rul- 
nych, Syndyk^tadfi raidlwych, Kółkach rolnic ych, Rolni­
kach, Grgi.nśzscjach ś'Firm ach rolsiiszo-handlowych,7799

i
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a
9
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a
b
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„S Ł O W O  P O L S K IE  a r . 336 k dnia 8 „trudn a 1924.

P IE R W SZ A  P O L S K A

MAPA HISTORYCZNA P«
a  m i a n o w i c i e  F R O F .  W . S E M iiO W I C Z A

Rzeczpospolita Polska w r. 1771 z 
granic i miejsc historycznych cci początku %VŁ w.

P o d z .  1 :1 * 0 0 0 .0 0 0 .  4  s e k c . 1 6 2 X 1 5 2  c m .

d k a z a la  się 50Ż z  d ru h u .
+

Obeirruje obszar od Berlina po Moskwą i od Petersburga po Odessą. Podaje granice Korony 
i Litwy. Wielko-i Małopolski, wspólnych własności, lennictw,' województw i ziem ; podaje główne 
drogi i szlaki tatarskie, stolice państw, województw, ^iem i powiatów, wyróżnia miasta i osady, 
g .ody starościńskie, miejsca odbywania sejmików ziemskich i sejmików generalnych, trybunałów, 
alternaty, siedziby arcybiskupstw i biskupstw wszelkich obrzędów. Uwzględniono w niej szereg 
św eżo poznanych szczegółów, jak granice zi&mi Piltyńskiej, S pLsza, enklawy pi uskie w Polsce, g ra­
nice szeregu ziem i t. p

<Vi.m mapy p odklejon ej na płótnom watkam i zb

Nakład: „ R S I A Ż N I C Y - A T L A S U "
Lwów, Czarnieckiego 12. Warszawa, Mowy Świat 59.

7783

Kupcowe zdolna
poszukuje sklepu na rachunek lub przy­

stąpi do spółki. , 
Zgłoszenia do Administracji pod 

„Khpcowa". 7548

R o w o  c z w a r t e  z  r z ę d u  w y d a n i e !
Dr W Ł A D Y S Ł A W  HOJNACKI

HIGJENA KOBIETY 
KOSMETYKA

Treść książki:
I. W ychow anie. 1. Wychowanie ogólne.

?. Wychowanie fizyczne. 3. Małżeńsrwo. 
il. Życie codzienne. 1. Od (yjfiiame. 2. ubra 

nie. 3. Mieszkanie. 4. Sen. 5. Praca, 
ill. 3iękno££. Zasady i wymiary. Skóra. 

Piersi, włosy, zęby, oczy, nos, ręce, 
nogi.

IV. M acierzyństwo. 1. Anatomja i fiz jo lo - 
gja, 2 Regularność. 3. Ciąża. 4. Poród. 
5. Połóg., 6. Wiek przejściowy 

Dzieło obejm uje 382 stron i ozdobione 
lest 48 rycinam i.

Cena w ła insi oprawie płóciennej Złp. 8. 
bez oprawy Złp. 6. — 1 ,nSzta przesyłki na 
prowincję wynoszą 1 Złp. — Należytość 
można przesyłać w liście znaczkami pocz- 

towemi lub przekazem pocztowym do

S t s i O T l  P i i f l i e f  f .  P s ł a s i e t S i e f f l  w e  L w o w i e .
VJ każdej Księgarni do nabycia. 7642

i uwaga] i HA 'SEMI! M S W !  j uwącał

MAŁOPOLSKI ZAKŁAD ODZIEŻY
L W Ó W

S z p i t a l n a  I (D om  towatory)
Filja ul. Jagiellońska 20.

P o l e c a  w
WEŁNY (bieisKie)

ubraniowe 
. sukniowe 

kostjum ow e 
płaszczowe 
rig la n o w e .

PŁÓTNA (krajowa i ?agr.)
bieliżniane 
pościelowe 
ęcznikowe 

dym ki 
zefiry 
pł&cienka 
oksfordy.

BARCHANY białe i kolor.
fianeiki 
baje.

SATYNY (krajowe i zagr.)
na szłafroki i podszewki.

isaaESSEgE^ j  ism

KRAKÓW
N a d w i ś l a ń s k a  12-
Fiija ul. Szczepańska '3.

w ie lK im  w y b o r z e  i d o b o r o w e j  ja K o ś c i:

T A R N O P O L
u l.  G o l a c U o w s K i e g o  1.

UBRANIA MĘSKIE
kam garnowe, sze w :otowe, stu den-

PALTA ZIMOWE ckie-
KURTKI ZIMOWE 
PŁASZCZE DAMSKIE 
RA6LANY 
KOCE deseniowe i gładkie 
PLElSY i DERKI 
CHUSTKI ZIMOWE 
KOSZULE MĘSKIE

białe i zefirowe.

O B U W I E
krajowe i zagraniczne marki 
Goodyear W e lt: 7344

KĘSKiE
chrom , qemza, Eekier

DAMSKIE
wysokie
półbuciki, pantofelki

GiŁOPSECE 
DZIEWCZĘCE, DZIECINNE 
SPORTOWE (na zmą) 
WYKŁADANE SkÓRĄ.

K a m g a n y  w ojskow e na m u nd ury i płaszcze dia P. T .  Oficerów.

1 C iE K l' A L O ilK IJIfiiS N C Y JN E :!
M agazyny otwarte bez przerw y oc* g. 9 rano do 7. w ieczór.

UDZIELA Się URZĘDNIKOM PAŃ STW ., SAM ORZĄDOW YM  I P RYW ATNYM  KREDYTU 
NA DOGODNE S P ŁA TY  MIESIĘCZNE.

A F T O n O - Z A R O B I E  » ; tj

i d

Na‘tańsze oświetlenie. W użyciu przeszło miljon lamp.

WMRBMW5Sfil(!i Sra If&fflLIiE JHflT
rozpowsz chnione u nas i zagranicą po miastach, kolejach i d .,orach. Przewyż­

szają siłą św.atła łukowe lampy elektryczne i są tańsze w użyciu o 75 prc.
D l a  m i a s t  i g m i n  u l g i  w  z a p ł a c i e . 7621

Specjalna fabryka lam#
L w ó w ,  u l ;  ^ o w f t j  K z e ź n i  <38.

R o n R u r s .
Magistrat m. Lodzr niniejszem ogłasza konkurs na stanowi­

sko kierownica Oddziału Zabudowy Miasta.
Kandydaci, ubiegający się o to stanowisko, winni przedłożyć w terminie 

nieprzekraczalnym do dnia 1 stycznia 1925 roku do Magistratu m. Lodzi Wy­
działu Budownictwa .

1) własnoręcznie napisany życiorys,
2) dowód ukończenia studjów politechnicznym na wydziaie arcnitektury.
3) dowody odbytej praktyki ze szczególnem uwzględnieniem techniki,- ur­

banistycznej,
4) dowód obywatelstwa polskiego. .
Qo posady te* irzywiązrm e są pobnry urzędników  miejskich drug.ej kate- 

gorji; p rzy  w ybitniejszych kwaWifcacjacn t r u n k i  płacy zależne będą od u m ow y.
Te rm in  objęcia stanowiska od dnia 1 lutego 1325 roku.

Magistrat m. Łouzi. (— ) CY3i&RSKI.

Redaktor odpowiedzialny i zarządca drukarni: Wilhelm Antoni SkrZyczynskL Z drukarni „S łow a |Pałskieś;o“ , Lw ów , Zimorow’cza 15.


